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(Kurjer Lw wski użyty przez Czas jako straszak. 
— Zamknięcie narodowego klasztoru serbskiego w 
oskwie. — Z Francji. — Z sejmn czeskiego. — 
Bieżące sprawy przedlitawskie, — Z Krywoszy.) 


Dla czego bezimienny autor listu, umie- 
Szczonego W Czasie, cytując dwa ustępy arty 
kułów z Kw'jera lwowskiego, nie wymienił tego 

Ziennika, chociaż szeroko i długo przeciw tym 
artykułom rozprawia ? Czy istotnie uczynił to 
dla uniknięcia polemiki, jak sam powiada? Cały 
Ust jego jest napisany właściwie w obronie stań- 
Czyków przeciw tym wszystkim, którzy nie trzy- 
mają z nimi. Trzeba mu było wykazać, jak 
Szkodliwy dla sprawy narodowej jest kierunek 
Przeciwnego stańczykom obozu. Gdyby był wy- 
Mienił, że cytuje ustępy z Kurjera lwowskiego 
I na Kurjerze lwow. buduje swe wywody, byłaby 
Cała rzecz chybiona, i udaremniony zamiar 
przeprowadzenia dowodu, iż tylko w obozie 
Stańczyków jest prawdziwy rozum stanu, W o- 
bozie przeciwnym zaś szaławilstwo Każdy byłby 
to rozumiał, nikt bowiem polityki Kurjera lwow. 
Rie bierze na serjo i nikt nie uważa go za re- 
Prezentanta przeciwnego stańczykom obozu! Na 
teoretyczne jego artykuły nikt nie zwraca u- 
Wagi, i żadne pismo nie odpowiada na nie. Są 
to bowiem elubracje studenckie, niemające nic 
wspólnego z realną polityką. A ilekroć Kurjer 
lwow. usiłował się wmiąszać w hiałąra, sprawy 
polityczne, jak np. w sprawie ruskiej, i w spra- 
wie wyborów włościańskich, to otrzymwał taką 
odprawę właśnie z obozu, przeciwnego stańczy- 
Kom, iż musiał zamiłknąć, a nawet potem, jak 
W sprawie ruskiej, wprost przeciwne swym da- 
Wniejszym wypowiadać zdania. Wyskoki te jego 
Pochodziły głównie z zupełnej nieznajomości 
Spraw i stosunków krajowych, a były tak cu- 
dackie, iż żadnej szkody sprawie narodowej nie 
Przyniosły, nie wywierając żadnego wpływu na 
Ogół. Odezwa jego, wzywająca do buntu prze- 
ciw komitetowi ceutralnemu, do niegłosowania 
na kandydatów tegoż komitetu, niezawodnie ani 
jednego głosu nie odjęła tym kandydatom przy 
Wyborze, i ani jednego głosu nie przysporzyła 
kandydatom przeciwnego obozu, t. j. Rady 
russkiej. i 

Więcowe wywody i narzekania szanownego, 
bezimiennego autora listu w Czasie, na anarchię, 
Szerzącą się W Galicji, a oparte na artykułach 
Kurjera lwow., są zamkami, budowanemi na lo- 
dzie. Tą drogą partja stańczyków nie pozyska 
sobie zwolenników. Są to straszaki na wróble 
Udyby był autor listu zacytował Kurjera lwow., 
byłby każdy od razu poznał, że to straszaki a 
nie reprezentacja przeciwnego stańczykom obozu. 
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Podaliśmy w poprzednim numerze wiado- 
Mość o zamknięciu serbskiego klasztoru naro- 
dowego w Moskwie, fakcie, który aż nadto 
jaskrawo maluje, w jaki sposób ppstępują Mo- 
Skale z tymi, za których oswobodzicieli i ser- 
decznych przyjaciół sią głoszą. Dzisiaj możemy 
podać jak się rzecz właściwie miała i motywa 


GALET 


We Lwowie, Wtorek dnia 81. Lipca 1883. 


faktu. Powodem do obrażenia tak dotkliwie 
Serbii była niechęć do nowego metropolity serb- 
skiego Mraowicza. Moskale nie mogą darować 
rządowi serbskiemu, że tak krótko się uwinął 
z metropolitą Michałem, który stał na żŻołdzie 
Moskwy, i że jego miejsce zajął człowiek, nie- 
dający się używać za narzędzie do politycznej 
agitacji. Jak we wszystkich cerkwiach serb- 
skich, tak i w klasztorze narodowym Podworje 
w Moskwie zaczęto w modit ek wspominać 
imię nie dawnego, ale obecnego metropolity. 
Konsystorz moskiewski oświadczył wskutek te- 
go, że nie uznaje nowego metropolity, i zakazał 
wymieniać jego imię w modlitwach. Mięszanie się 
to moskiewskiej władzy kościelnej w sprawę 
serbskiej cerkwi zniecierpliwiło wreszcie Ser- 
bów, a rząd belgradzki wydał ihumenowi tam- 
tejszego klasztoru, Teofilowi rozkaz, aby kla- 
sztor zamknął i przyjechał do Belgradu. Ener- 
gia ta obnrzyła Katkowa i towarzyszy, a w 
Mosk. Wied. pojawił się artykuł, nazywający 
postępowanie rządu serbskiego  „poniżaniem 
władz moskiewskich“, Na to odpowiedział Wi- 
delo, organ serbskiej partji postępowej będącej 
obecnie u steru rządu w następujący, godny 
uwagi sposób: „Moskale posiadają wiele cerkwi 
w miastach po za obrębem swego państwa. Co- 
by też powiedzieli, gdyby dotyczące rządy pe- 
wnego pięknego poranku wmięszały się w we- 
wnętrzne sprawy ich cerkwi i zakazały w mo- 
dlitwach wymieniać imię tegowktóry przez cara, 
moskiewskie duchowieństwo i lud uznany został 
za naczelnika kościoła! W tej samej sytuacji znaj- 
dujemy się wobec Moskali. Serbskie państwo i 
cerkiew serbska cieszą się zupełną niezależno- 
ścią i mają prawo do wszystkiego, co z takiej 
zupełnej niezależności wypływa. Jak wszyscy, 
tak i bracia Moskale — a oni w pierwszym 
rzędzie — muszą się do tego przyzwyczaić. 

„Ten kto pozwolił na wzniesienie „Podwo- 
rja*, klasztoru, który jest cząstką cerkwi serb- 
skiej i musi zostawać pod zarządem serbskiej 
władzy duchownej, ten nie może żądać, aby w 
tem Podworju działo się co innego niż w innych 
cerkwiach serbskich — a to tylko dlatego, żel 
Pod worje jest w Moskwie.. Redakcja Mosk. 
Wied. i każdy inny niechaj wie, że my we wła- § 
snym domu, czy on znajduje się w Belgradzie, 
czy w Moskwie, chcemy być sami panami, 
i że naszej niezależności państwowej i kościel- 
nej cheemy bronić wszelkiemi siłami i ze wszy- 
stkiemi konsekwencjami.“ 

Ten męzki ton Widela 
wrażenie w Serbii, której 
ciągłe SZ kany ze st VOR van 
ru vuclgicsüy przeci 


zrobił jak najlepsze 
już sprzykrzyły się 
è Moskwie a Wuv: 
chcą się pozbyć wpływów z nad Newy. Jest już 
czas największy, aby Serbia wyemancypowała 
się zupełnie z pod wpływów Moskwy, która nie- 
jednokrotnie juź ją oszukała. 


* * 


W francnzkiej Izbie deputowanych w ob- 
radach nad układem z koleją Orleańską, Ļau- 
glois wspomniał o artykule Laisanta, w którym 
tenże deputowanym i ministrom zarzucał sprze- 
dajność, i rzekł: „Jest to robota sekciarzy, sto- 
kroć gorszych od średniowiecznych inkwizyto- 
rów; tamci palili swych przeciwników, ale nie 
rzucali na nich oszczerstw. Ci niszczą dusze, a 
dzienniki, których są kierownikami, obsypują o- 
szczerstwami Izbę. 

Z takich oszczerstw pozostaje tylko jedno : 
pogarda dla oszczerców.* Słowa te przyjęto ży- 
wemi oklaskami. Laisant zrobił uwagę, że tych 
słów posła Langlois nie może pozostawić bez od- 
wiedzi. W Izbie mowca szanuje posłów, ale po 
za Izbą poseł ma prawo wypowiedzieć Otwar- 
cie wszystko co myśli. Zresztą jest gotów od- 
powiadać na interpelację. Sprawozdawca Rou- 
vier oświadcza, że nie można przeszkodzić, że- 
by poseł nie pisał w dziennikach o sprawach, 
toczących się w Izbie ; jeżeli jednak mówi o 
tryngieldach, to niech wymieni nazwiska z try- 
buny. Jeżeli nie złoży dowodów, natenczas [zbą 
będzie wiedziała, jak sobie z nim postąpić. 
(Brawo. A > 

Laisant odczytał następnie swój artykuł, w 
którym omawia fakta, zaszłe w Izbie, a nie 
motywa tychże. 


niego miały pisać o tryngieldach. Artykuł na- 
pisał on pod wpływem niechęci, jaką wyrodziło 
wnim zachowanie się Izby wobec wniosku Lock- 
roy. Rozpoczęły się wołania, aby wymienił 
nazwiska, Laissant kręcił, oświadczył, że nie 
myślał o republikanach, tyłko o orleanistach, 
wreszcie zeszedł z trybuny nie przytoczywszy 
ani jednego faktu przeknpstwa. 

Na pogrzebie radnego miejskiego Dubois miał 
mowę Ranc, w której sławił zachowanie się 
zmarłego podczas francusko-niemieckiej wojny. 
Dubois był dwa razy jeńcem i dwa razy ucie- 
kał z niewoli, aby stanąć w szeregach francen- 
skich. Kiedy mowca przy końcu zwrócił się do 
Clemenceau, ten bardzo wzruszony wystąpił i 
rzekł: „Dziękuję panu i nigdy nie. zapomnę tego, 
coś teraz powiedział. Bądźmy jednomyślni, w 
miłości połączymy się dla przyszłości republiki!“ 
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, Ze wszystkich posiedzeń niniejszej sesji 
sejmu czeskiego, jakie były i będą,: najważniej. 
szem było posiedzenie sobotnie. Czesi wszelkie 
możliwe ustępstwa czynili bemakom, postępo- 
wali z nimi w mowach i projektach z całą naj- 
wyzszą delikatnością, w sobetę mieli bemacy 
sposobność do odpłacenia się, i odpłącili się 
teutońsku. 


przez większość sejmową przyjęte — konserwą- 
tyści jednomyślnie głosowali z Ozechami. 
* 


w . 


W Radzie państwa i w sejmie „węgierskim 
przedłożony będzie przez rządy wniosek kara- 
nia obowiązanych do służby wojskowej, którzy 
się nie stawią na powołanie. ł "m 

Według statystycznych dochodzeń mini- 
sterstwa oświaty, w sąkołach średnich w Cze- 
chach przeszło Q0 uczniów czeskich uczęszcza 
na nigobowiązkową naukę języka niemieckiego, 
podczas gdy zaledwo 20 proc. uczniów niemiec- 
kich na nankę języka czeskiego uczęszcza. 

Deputacja, którą zgromadzenie w salach 
Drehera we Wiednia d. 26. b. m. wybrało dla 


Wszystkie dzienniki według | przedłożenia burmistrzowi rezolucji w sprawie 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar." 
ulica Kopernika l. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Rue Clément, i Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppolik, Btadt, Btubenbastei 3. 
M. Dukes, I. Riemerga886 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stktte nr. 3. Henr. Betalek, jen. ajeneja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Btern, Wollzeile 223., w Hamburgu pp. 
Hansenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 23, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 vnt, od 
miejsca pepeti jednego baja sram dE em. i 
eklamy w rubryce adesłane 
30 et. od wiersza. 0 ” 
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obchodu Odsieczy wiedeńskiej, udała Się naza- 
jutrz do burmistrza. Burmistrz oświadczył, że 
osobiście jest za festynem ludowym, i że spo- 
dziewa się, iż gdyby 


cują po nocach, by podołać licznej korespon- 
dencji. , 
Szczególnie powinna się była już zawią- 


kto w Radzie miejskiej |zać komisja kwaterunkowa, która po inne lata 


postawił wniosek względem wyprawienia festy- |tak znakomicie funkcjonowała, a w której skład 


nu ludowego, 


Rada z pewnością by go przyjęła. | wchodził? radca miejski, p. profesor Gwiazdo- 


"Tegoż d. 27. b. m. zdarzył się na poufnem po-| morski. 


siedzeniu Rady miejskiej zabawny wypadek — 
radny Kreuzig wniósł bowiem, aby radni, któ- 
rzy będą na uroczystości na Kahlenbergu i na- 
stępnie na śniadaniu, sami to śniadanie płacili. 
Rada „z oburzeniem* przeszła nad tym wnios- 
kiem do porządku dziennego. — 


Gospodnicy na | pochwałę zbiorów tych. 


Zbiór kameów podarowany dla muzeum 
narodowego przez naszego rodaka Schmidta, ma 
być arcypięknym i reprezentować krociowy ma- 
jątek — wysłany do Anglii hr. Cieszkowski 
powróciwszy z Londynu nie ma dość słów na 
Rokowania eo do 


Praterze już ułożyli odbycie fatuo ludowego | przyjęcia tej darowizny są już na ukończeniu — 
a 


na cześć Odsieczy i złożyli potrz 
tylko że odbędą go d. 18. sierpnia (w urodziny 
cesarskie), aby ten festyn nie wydawał się de- 
mi a D. 1. sierpnia ma się we Wiedniu 
odbyć wielkie zgromadzenie ludowe w sprawie 
festynu odsieczowego. 

; Hr. Taaffe ma dopiero dzisiaj z Nalżowa 
(Ellischau w Czechach) wrócić do Wiednia. Dla- 
tego też namiestnik Dalmacji jen. Jowanowicz, 
przybywszy d. 26. b. m. do Wiednia zaraz na- 


ne fuudusze, | zwłaszcza iż ofiarodawca, pr zeriedlajae się rów- 


nocześnie z Londynu do Krakowa, żąda posa- 
dy z dożywotnią płacą 300 funtów szterlingów, 
kwota ta stosunkowo bardzo niska ma być u- 
iszczoną częścią z funduszów muzealnych na 
ten cel przeznaczonych — częścią ma się przy- 
czynić sejm — w końcu 100 funtów rocznie 
miał się zobowiązać dopłacać rocznie hr. Ar- 
tur Potocki. 

W sprawie tej, tudzież w sprawie ustano- 


zajutrz wyjechał do Marienbadu i dopiero za| wienia programu jubileuszu Sobieskiego — w 


wig 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


Kraków d. 28. lipca. 


Bardzo energicznie wystąpiła Gazeta Kra- 
kowska, narzekając w wstępnym artykule na 
komitet jubileuszu Sobieskiego , iż Sprawę zagsy= 
pla, a tu tymczasem czas nagli do najpiłniej- 
szego krzątania około sprawy przyjęcia gości 
1 ustauowienia finalnego programu jubileuszo- 
wego. 

Podzielając zapatrywanie Gaz. Krak. mu- 
simy stanąć tylko w ebronie komisji wysta- 
wy przedmiotów z czasów Sobieskiego — gdyż 
wystawa ta zapowiada się arcyświetnie, a człon- 
kowie tejże, szczególnie rektor dr. Zoll pra- 


powrotem ztamtąd będzie się widział z Taaffem;| końcu w sprawie posiedzenia komitetu pomni- 


ka Mickiewicza ma temi dniami zjechać do 
Krakowa pat marszałek dr. Zyblikiewicz. 

Dyrektorem muzeum narodowego mianowa- 
ny został p. profesor Władysław Łuszcezkiewicz, 
który już w dniu 1. sierpnia b. r. rozpocząć ma 
swe urzędowanie. 
pierwszych dniach sierpnia b. r. przewo- 
Iniczyć będzie w rozprawie przeciw Marji Gru- 
lzińskiej, idwiedy! Grudzińskiemu i Adamo- 
Wi Maurizio, p. prezydent Kawecki — oskarze- 
nie opiewa na socjalizm, — pierwotnie śledztwo 
prowadziło się w kierunku zbrodni zaburzenia 
spokoju publicznego; wszyscy obwinieni z 

yjątkiem przekupki Marji Grudzińskiej pozo- 
stają jako niebezpieczni w areszcie śledczym. 

Oskarzycielem będzie p. Brason, obrońcą 
p. dr. Machalski. 

Sprawa otwarcia sądu obwodowego w Jaśle, 
sądów powiatowych w Bieczu i w Żabnie spi 
mimo odzywania Się prasy, 

Sala prezydjalna w sądzie wyższym zostaje 
na nowo restaurowaną i odświeżaną na przy- 
jęcie p. prezydenta, który w dniu 1. września 
1883 powrócić ma z dwumiesięcznego urlopu — 
pogłoski wszelkie o niepowrocie p. prezydenta 
na posadę są co najmniej przedwczesne. Zawo- 
łajmy w skutek licznych konfiskat z artystą 
naszym bawiącym u nas, p. Skalskim: ale sza— 
ale sza! 

Może w formie niewinnych pytań wolno 
nam będzie niektóre kwestje poruszyć, nie nara- 
żając waszego dziennika na konfiskatę; „itak, czy 


zupełnych a dwóch do połowy — sędziów śled- 


zych — i że są bióra śledcze, które mają po 


70 śledztw zalegających. 


2. Że sędziowie orzekający z powodu bra- 


ku czasu w czasie rozpraw czytają akta innych 
spraw i wyrabiają wyroki zaległe. 
2 


e obwinieni aresztowani częstokroć do- 


piero trzeciego dnia bywają przesłachiwani. 


4. Że od aktu oskarzenia do dnia rozprawy 
upływa 3 miesiące, i dłużej. 

5. Że w sądzie delegowanym karnym Ww 
przeciągu 4 miesięcy zmieniły się osoby naczel- 
wł tak, Że już tam jest piąty naczelnik z 

olei. 

6. Że w sądzie delegowanym cywilnym jest 
na 50.000 padać rocznie do załatwienia tylko 
3 egzaminowanych sędziów, i że przełożonym 
tego sądu niejest radzca, tylko sekretarz a za- 
tem urzędnik pomocniczy sędziowski. 

7.Że w sądzie tym pod, nr. 10. na pierw- 
szem piętrze sądzi i urzęduje równocześnie w 
jednym pokoju 13 urzędników sędziowskich. 

8. Ze w sądzie krajowym cywilnym zała- 
twia się przeciętnie kolegialnie po 200 podań 
na jednej gesji, i Że w sądzie tym blizko od 
roku 2 amskultantów bezpłatnych pracuje jako 
referenci w miejsce radców. 


9. Że w sądzie wyższym zaległości są ogro- 


mne z powoda braku sił i strasznego przecią- 
żenia referentów. 


Kop EE O ||| | dm m I |--O GG LE) 


Marja Konopnicka. 


Literatura nasza w ostatnich latach dwu-|sprawy bie porzuciliśmy i w dzisiejszych | 
i znacznie, choć może nie|sach pracujemy dla niej więcej aniżeli kiedy- 
ała fenomenalnych talen-|kolwiek. Jest ona piekącą — niestety, zała- 


dziestu rozwinęła si 
Spotężniała, nie wy 


wielkie. Ile razy zabraliśmy się energicznie do 
dzieła, wchodził w drogę zaborca, podejmował 
wątek zaczętej pracy i wyzyskiwał ją na wła- 


sna korzyść, aby wobec ludu wyglądać na wy-|j 


bawcę, dobrodzieja. A jednak pomimo tego 


cza - 


tów, a cóż dopiero mówić o geniuszach. Zwró-|twienie jej nie zawsze i nie wszędzie jest w 


tiliśmy się ku studjom poważnym, 


isłym ; zrazu nieznacznie, później wyraźnie 


ku badaniom | naszej mocy. 


Zgodziliśmy się wszyscy na szczytne hasło: 


zaczęliśmy się skłaniać ku realizmowi, Upatrn-| przez oświatę do wolności!“ i dąże- 


Jąc w nim prawdę, 
Koniecznie. Zrozumieć łatwo, : 
Zwrotu poezja musiała zejść na Szary o? 
nas już nie stać było na pieśń wielką i 
Wzniosłą. Zamilkli wielcy pieśniarze, gdy prze- 
minęły wielkie dnie narodowych walk i bole- 
Ści — nowe świty znajdą nowych heroldów, 
którzy obwieszczą dnie wesela; pieśń pobudki 
odezwie się gromko i silnie jak dawniej. 

Życie nasze, mniej wysilające się na ze- 
Wnątrz, rozwija się za to na wewnątrz. Pracu- 
jemy w domu, aby nas chwila godów weselnych 
zastała przygotowanymi. 

Praca to nie mniej ważna i wielka — e80- 
bliwie wobec faktu, że w tym kierunku byliś- 
my trochę Wa i paź wm zag zonie 
pom: najlepsze chęci, lecz zbyt często, po- 

SE uać M tylko — do' wykonania 
nie doszły. Jeżeli byliśmy winni sami, więcej 
może warunki, wpośród których los zmusił 
nas żyć. 


której domaga się Zycie |nje to, przyznać trzeba mamy ciągle na oku. 
że wobec takiego | W całej nowszej literaturze zwrot ten wido- 


czny, a dążenia nie kończą się już na dobrych 
chęciach, lecz wieńczą się czynami. Literatura 
Indowa wzbogaca się z dniem każdym, w pra- 
sie i waźnych publikacjach znajdujemy ciągłą 
zachętę do wytrwania w tej pracy. Zwrot ten 
odbił się także i w poezji. Dowodzi to jego 
wielkiej żywotności, tem bardziej, że głos ten 
jest silny, ect 6 bardziej nieraz, ani- 
żeli najobszerniejsze traktaty. Do mistrzyń w 
tym kierunku należy Konopnicka. | 

Trzeba przyznać, że podjąwszy tak ważnej 
sprawy nie przerachowała owych sił — pia aa 
zdobyła się na dawno niebywałą potęgę o 
i to jej największa zasługa. Przy całem boga- 
ctwie poetyckiego talentu Konopnickiej, Ruse 
my koniecznie położyć nacisk na ten jej kieru- 
nek, bo to sprawa największej doniosłości, & po- 
jęta przez poetkę oryginalnie i potężnie. Tu 
zapominamy zupełnie, że mamy przed sobą po- 


Do tych ważnych spraw domowych należy |etkę — kobietę; pióro jej ma siłę męzką, druz- 


tkiem kwestja włościańska w naj-|gocącą jednem słowem, przekonywającą 
SBE miadhnh rż Od stu lat nad|skawicą myśli. i i j 
Konopnicka posiada bezwątpienia talent mis Lecz obok tego jest ona ten 


szerszem pojmowaniu rzeczy. 


nią pracujemy — owoce wszakże dotąd nie 


bły- | z 


abiera skończonej artystycznej formy, w) , 
umie dopatrzeć się strony poetycznej i podnosi 


blichtrem i właśnie to stanowi jej siłę. 
uśmiechy splatają się u niej w harmonijną « 
łość, złociste promienie olśniewają nieraz wie 


ca 


kie boleści i cierpienia. Doświadczenie nauczyło 
autorkę zgłębiać prawdę życiową, natchnienie, 
bierać ją w szatę poetycką, a talent pisarski |u 
formę — języka. Łatwość 
ormy zdumiewa, bogactwo olśniewa. Pięknem 
zyka sypie jak brylantami, a co chwila nowe 
potykamy niespodzianki. Liryka, czy opigy za- 
ównoe wprawnie płyną z pod jej pióra, lecz 
ierwsza szczególną ma siłę, przewija się ona 


ytwarza doskonałą 


znych owłada każdem słowem. 


ycznych. 


Dzieł wysokiej, artystycznej wartości pełno 
u na każdej karcie, lecz po nad wszystkiemi 
rują „Obrazki“ wiejskie W nich to wypo- 


Szereg obrazków rozpoczyna „Co pocznie*. 


Daleka od egzaltacji, nie zakrywa prawdy | Jest to obraz matki-wieśniaczki, co nędzą przy- 
Łzy i| więdziona nad brzeg przepaści, upadku czy roz- 
1. paczy, nie wie co począć z sobą 1 dziecięciem. 


Pytań tu pełno, lecz brak na nie odpowiedzi, 
jakkolwiek pośrednio znajdujemy je w nastę- 
nych obrazkach. Najprawdopodobniejszym jest 
padek matki i nędzne życie dziecięcia, które 
kiedyś może stanie przed sądem, lub będzie się 
błąkać jako wolny najmita, lub wreszcie jako 
robotnik stanie na rozdrożu, nie wiedząc dokąd 
pójść po pracy — do domu czy do szynku. Zagadkę 
tę rozwiązuje autorka w następnych obrazkach. 


szynkowni. 


Trzeci obrazek „Wolny najmita*. 
Malowany przecudnie, a jednak barwy, 


iada poetka swą wzniosłą tendencję, staje|które Się nań składają są straszne. Cienie 


obec narodu z lutnię pełną łez i bolu, 
rzegniot przez nią obrany Smutny, 
utny. 


ych głód i 
oszła autorka torem 
tórzy idealizując lud, kreślili obrazy nieb 


paRSĘ M 


bo | CZATNe, 
bardzo | rozpaczliwe błaski. 


Podjąwszy obronę warstw niższych, cierpią- 
nędzę moralną i materjalną, nie 
pisarzy dawniejszych 
rałe w rzeczywistości, Ona pojmuje życie ludu 
ak, jak się ono przedstawia oku. wolnemu od 
łudzeń i uprzedzeń. Prawda jest alfą i omegą 
maszej poetki, z niej tryska zdrój jej natchnie- 


ełne grozy — Światła migoczą, jak 
we Paki „alk przedstawia Ki 
ironię wolności, która pozwala zginąć z gło s 
lub zostać samobójcą. Natnralnie, że nie pow R 
niśmy zapominać ani na chwilę, jak nasza P 

etka musi się liczyć z warnnkami cenzury, 


‘| która i tak znaczną część utworów Konopnic- 


iej ca. Najnowsze wydanie natrafiło na 
me zzkOj ze strony cenznry, szukającej 
wiecznie ukrytych myśli patrjotycznych. 


; Drugi już bowiem nosi tytuł „Sobotni wieczór*, 
wet w epice, a już w fragmentach dramaty |4 przedstawia robotnika, w którego duszy bu- 
dzi się na chwiłę lepsze pragnienie, świeżego 
„ Mamy dotąd dwa spore tomy Poezyj|powietrza, wiosny, ciszy i myśli o Bogu — na- 
onopnickiej í tom Fragmentów drama-|wyknienia wychowania biprą górę — idzie do 


Wracamy do „Wolnego najmity", który jest 
dencyjną w |odpowiedzią na głosy tych, co w samorządzie 


| « CAO . . TA- 
i lity; każd edmi d jej pió szlachetnych dążeniach społecznych, które W osta- | wiejskim w Królestwie, upatrują wolność p 
nabiera ak d erone diee a i DO dzie tnich Aif: znalazły wielu zwolenników. 


wdziwą. 4 

Nikt się, co robi, jak żyje, nie spyta, 

trupem, nikt słówka nie powie, 
pea P Wolny najmita! 

, za którą zaległy podatki, 
eaae ngdzarz nie żegnał nikogo... 
Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki 

I poszedł drogą. 

W powietrzu eiche zawisły błękity, 

Echo fujarki z pod lasu wschód wita... 

Stanął i otarł łzę połą swej świty 

Wolny najmita, 

Obraz przepięknie skreślony, jakby poetka 
istotnie nie słów, lecz farb używała. | 

Widzimy już tu, jak poetka powoli przy- 
gotowywa nag do Zrozumienia wielkiej myśli 
przewodniej, jak ciągle postępując naprzód, 
zbliża się do hasła: światła, więcej świa- 
tła! T 

Tendencja ta występuje najwyraźniej w 
czwartym obrazku „Erze sądem.“ ? 

Za jakieś drobne przewinienie stawiono 
przed sądem chłopaka-sierotę. Nikt go nie wy- 
chowywał, nie uczył co czynić wolno, a czego 
nie, nikt na dobrą nie wiódł drogę. Kto więc 
w tym wypadka ma być odpowiedzialnym, kto 
tu właśnie zawinił? . Czy to małe pacholę ob- 
darte i drzące? Sędzia zamyślił się, zdawało 
mu się, że ludzkość cała przemawia do niego : 

Widział, że tłam ten, to siła stracona, 

Dla wielkich celów i dążeń ludzkości! 
s po długim namyśle wydaje taki wyrok: 
Pójdź dziecię, ja cię uczyć kaii a 

Tendencja Konopnickiej nie potrzebuje ko- 

mentarza: podniesienie ludu z ciemnoty, Zro- 


z 


Niech p. minister jeżeli nie wierzy, raczy 


--st zapytać poufnie p. nadradcę Czyszczana — ale 


wprost t. j. bez pośrednietwa zwykłej drogi 
urzędowej. . i 

Należy energicznie wkroczyć — a nie od- 
straszać dziennikarstwo, gdy słuszny żal pod- 
nosi w imieniu upadającej pod brzemieniem po- 
datku, opłat, stempli i taks publiczności — żą- 
dającej, by wymiar sprawiedliwości był w całem 
państwie równy. 


Paryż d. 26. lipca. 


Car niepospolicie sobie zakpił z ludzi do- 
brej wiary, którzy postanowili korzystać z tak 
zwanej amnestji, nie będącej niczem innem jak 
samołowką na lndzi łatwowiernych. Znalazło się 
kilka osobistości, które wyżebrawszy fundusz 
na drogę udały się do kraju w nadziei, że a- 
mnestja jest rzeczywistą amnestją. Jakież było 
ich zdziwienie, gdy zostały odprawione od gra- 
nicy, bo amnestja jeszcze nie jest 
wyk onalną! P 

Te wiadomości podały dzienniki francuskie, 
a ja jeszcze dowiedziałem się o innej, którą dla 
pamięci zapisuje. Jeden z księży, ks. P. udał 
się do tutejszej ambasady z zapytaniem — czy 
mógłby korzystać z amnestji ? Na to mu odpo- 
wiedziano bez ogródki, że księża są wyłączeni, 
a zarazem udzielono radę, aby napisał prośbę 
do jenerała Hurki o przedstawienie go do łaski 
carskiej. Ow ksiądz zażądał, aby mu to oświad- 
czenie, a raczej odpowiedź dano na piśmie. Ro- 
zumie się, że i tego mu odmówiono. Szczególna 
rzecz: car z takim trudem i kosztem odbył ko- 
ronację, aby zabłysnąć nowym blaskiem wobec 
świata, a tu jak naprzekór okrył się hańbą i 
śmiesznością ; ojciec jego, który tak straszną 
śmiercią zakończył swe panowanie, miał po swej 
stronie przynajmniej uwolnienie chłopów mo- 
skiewskich z pogańskiej niewoli, a dzienniki za- 
graniczne będące na żołdzie carskim, mogły się 
powoływać na ten akt, bądź co bądź zawsze 
cechujący człowieka mającego uczucia Indzkie. 

Teraźniejszy zaś car nie jest w stanie zdo- 
być się na czyn, któryby nawet jego służalce 
mogli wyzyskiwać. Panuje też wszędzie milcze- 
nie, obok > krążą najrozmaitsze pogłoski 
i kombinacje polityczne. Już dziś i Francuz 
postrzegają swój błąd, że liczyli na związek 
Moskwą. Zażzynają się rozpatrywać i dostrze 
gają na karcie jeograficznej Austrję, państwo 
konstytucyjne, europejskie, posiadające szczer 
sympatję prawdziwych Słowian; widzą, że moż 
nadejść chwila, iż carat moskiewski będzie zmu 
szony zwinąć swe koczowiska z równin europej 
skich, na których chytrością mongolską i bru 
talną przemocą się rozpostarł. 

d siedmiu lat wychodzi tu tak zwana Za 
Gazette diplomat. raz na tydzień. W ostatnim 
numerze umieszcza artykuł „Anstrja*, w któ 
rym usiłuje dowieść, jak dalece się mylą mężo- 
wie stanu francuzcy, licząc na Austrję tak zwa- 
ną, zdegermanizowaną, czyli przyznającą prawa 
różnych ladów, szezególniej słowiańskich. Arty- 
kuł ten napisany w myśl centralistów niemie- 
ckich, bo wylicza wielkie ich zasługi, jak pra- 
wo szkolne nacechowane duchem liberalnym, 
zniesienie konkordatu i zaprowadzenie sądów 
przysięgłych, zmniejszenie wojennego budżetu i 
uregulowanie finansów państwa, zmniejszenie de- 
ficytu do 8 milionów, który dziś ma wynosić 
25 mil. (772) 

Co do polityki zewnętrznej, centraliści oświad- 
czają się za status quo, od którego ma zależeć 
życie lub śmierć Austrji, a nadzieje powsze- 
chnego pokoju zmniejszają się z upadkiem wpły- 
AIbo upókółzema "MOBRWY, "JIRA orms 
odzyskania niepodległości, jak Polacy, z księ- 
ciem austrjackim na czele. 

. Wszystkie wylania przyjacielskie dla Fran- 
cji przez te dwa narody nie zmniejszają bynaj- 
mniej ich pragnień. Artykuł ten ciekawy w 
swym rodzaju kończy się w te słowa: „Dawniej 
w Austrji Niemcy byli zadowoleni, Polacy nie- 
chętni, a trzy miliony Czechów chyliło się ku 
Moskwie, co nie było rzeczą niebezpieczną, bo są 
oddzieleni przez Polaków, z którymi wespół Wę- 
grzy i Niemcy walczyli politycznie. Obecnie Po- 
lacy są pełni radości, Czesi bardzo zadowole- 


ni, gdy tymczasem liczni Niemcy są niechętni.|jest nam, czy KIETOWA , 
To położenie musi się podobać p. Bismarkowi, |rzyszenia obejmuje dyrekcja 
pragnie on upokorzenia Niemców austrjackich, |żydowska, byle tylko stowarzyszenie na pod- 


wało ogłoszenie artykułu (?) którego celem jest 
dowieść, że Austrja tylko z centralistami u 
władzy może być pożądanym sprzymierzeńcem. 
(Cały ten artykuł jest nonsensem i nie iozu- 
miemy, jak mógł go korespondent podnosić; p. r.). 

Stosunki dyplomatyczne z Anglią znacznie 
się polepszyły, jak o tem przekonywa mowa 
Gladstona z powodu cofnięcia umowy zawartej 
z kompanią kanału Suezkiego. Rząd widząc 
opinię wzburzoną przeciw tej umowie, cofnął ją, 
zapewniając o swem przyjacielśkiem usposobie- 
niu dla Francji. Reszty dokona nowy amba- 
sador p. Waddington, który zawsze był stronni- 
kiem przyjaźnych stosunków z Anglią. Parla- 
ment francnzki zajmuje się uchwałą prawa o 
sądownictwie, którego głównym celem jest, u- 
sunąć sędziów nieodwołalnych, którzy się oka- 
zywali nieprzychyłnymi dla republiki. W Izbie 
posłów toczą się rozprawy nad konwencjami 
zawartemi z kompaniami dróg żelaznych przez 
ministra publicznych robót. 

Wczoraj wielkie oburzenie wywołał arty- 
kuł ogłoszony w La petite Republique, napisany 
przez radykalnego posła z Nantes, p. Laissant, 
pod tytułem „Chambre infame“ (bezecna Izba), w 
którym radykalny poseł zarzuca swym kole- 
gom przekupstwo. Oburzenie było tak wielkie, 
Że prezes Izby musiał przypomnieć, że prawo 
uchwalone przez poprzednią Izbę, usuwa od ści- 
gania prawnego sprawców obelgi wyrządzonej 
parlamentowi za pośrednictwem prasy, i dodał 
że Izba bezwątpienia uzna, jak poprzednia, że 
napady zewnętrzne nie są godne zwykłej ju- 
rysdykcji i tem samem wychodzą z pod jej 
własnej władzy. (Żywe oklaski). i 

W końcu zapisuję, że car moskiewski za 
pośrednictwem swego posła w Paryżw, ks. Or- 
łowa dał 2.000 fr. na pomnik dla Diderota, 
w Langres, gdzie ma stanąć ten pomnik. Wczoraj 
rozpoczęto zwalać ruiny pałacu spalonych przez 
komunę Tuillerjów; za jakie dwa tygodnie zni- 
knie dzieło Delorma i Marji de Medicis. 


W sprawie Towarzystw zaliczkowych. 


chrześciańska, czy 


chce, by się czuli nieszczęśliwymi,! uciśnionymi, |stawach realnych i rzetelnych założonem było, 


bo wtedy zwrócą swe spojrzenia ku wielkiej oj- 
czyźnie niemieckiej i może nadejść chwila, że 
kanclerz żelazny zwróci nagle swe sympatje ku 
uciśnionym braciom i nie będzie mógł się o- 
przeć ich rozpaczliwym wołaniom. Grunt bę- 
dzie należycie przygotowanym, bo w tym sa- 
mym czasie armia austrjacka może się znaleźć 
w walce na półwyspie Bałkańskim z Czarno- 
górcami, Bulgarami i Bóg wie z jakiemi jesz- 
cze ludami. Potrzeba nareszcie wiedzieć — czy 
cesarz austrjacki będzie w stanie obronić swe 
prowincje niemieckie. 

„.. Prawdopodobnie nader . życzliwe- przyjęcie, 
jakiego doznała depntacja węgierska, spowodo- 


a dyrekcja składała się z osób mających sto- 
sowne fachowe wykształcenie, 


obeznanych ze 


wem, gdyż jeszcze przed 8 laty zawiązało się 
było w Brodach Towarzystwo  zaliczkowe, 
w którego skład wchodzili prawie wyłącznie 
chrześcianie, lecz niestety wkrótce podobno 
dla braku dostatecznej ilości członków Towa- 
rzystwo to swój byt zakończyło. 

W 4 lata później powstało nowe towarzy- 
stwo pod nazwą „Credit-Verein*, którego dy- 
rekcja złożoną jest z izraelitów, ale przynaj- 
mniej postępowych i patrjotycznie usposobionych 
i posiadających fachowe wykształcenie. Dzia- 
łalność tegoż towarzystwa objawia się w popie- 
raniu handln i przemysłu drobiazgowego, a nie 
nosi żadnej cechy wyznaniowej, gdyż liczy o- 
becnie około 300 członków chrześciańskich, a w 
radzie zawiadowczej zasiada też stosunkowa i- 
lość chrześcian. O pomyślnym rozwoju Towa- 
rzystwa tego niech świadczy fakt, że niedawno 
temu Towarzystwo to bez zewnętrznego wpły- 
wu, bo nie mając wówczas żadnej konkurencji, 
zniżyło stopę procentową z 8', proc. na 
6'4, proc. W końcu z przyjemnością skon- 
statować możemy, że Towarzystwo to zamierza 
zaprowadzić u siebie księgi handlowe w języku 
polskim i do korespondencji używać języka pol- 
skiego, o ile możliwem to będzie ze względn 
na strony. 

Prócz tego istnieje od roku Towarzystwo 
pod nazwą „Towarzystwo kredytowe i zalicz- 
kowe dla agrykultury, handlu i przemysłu“ no- 
szące cechę utrakwizmu, gdyż jak z jednej 
strony dyrekcja składa się z członków chrze- 
ściańskich i izraelickich, tak też z drugiej 
strony księgi handlowe i korespondencje prowa- 
dzone bywają tak w języku polskim, jak też i 
niemieckim. Lecz Fowarzystwo to nie jest przy- 
stępnem dla większej liczby członków, gdyż 
udział najmniejszy wynosi 250 złr. a. w., a 
wobec znanego ubóstwa naszego miasta poży- 
czki zaciągane po największej części nie więcej 
wynoszą. To też w grono tegoż Towarzystwa 
wchodzą tylko zamożniejsi kupcy i przemysłowcy 
lub właściciele większych posiadłości. I o tem 
Towarzystwie twierdzić możemy, że bardzo się 
przyczynia do rozwoju handlu i przemysłn, a 
przez swoje rozwinięte stosnnki handlowe za- 
miejscowe, tudzież przez fachowe prowadzenie 

om„abiecuje stać się ważnym czynnikiem 


Szkoły przemysłowe. 


stosunkami miejscowymi i zamiejscowymi, a co 
najmniej posiadających znajomość języka krajo- 
wego, a kiernjących się uczuciami patrjotyzmu. 
Lecz te warunki niestety nie u wszystkich To- 
warzystw dadzą się spostrzedz. 

Tu w Brodach, gdzie przeważna liczba 
mieszkańców jest wyznania mojżeszowego, ist- 
nieją aż trzy podobne stowarzyszenia, z któ- 
rych niestety nie wszystkie odpowiadają celom 
i zadaniom takich towarzystw. Zdaje się w o- 
góle, Że stowarzyszenie w składzie wyłącznie 
chrześciańskim jest tu w Brodach nie tak łat- 


tor kolei czerniowieckiej, p. L. Wierzbicki, w rela- 
cji swej o stanie szkół przemysłowych w kraju na- 
szym daje następujące o nich szczegóły. Mia- 
nowicie: 

Szkoła przemysłowa w Tarnowie posiada 
oddział przygotowawczy i fachowy. Pierwszy z 
tych oddziałów ma dwie klasy; do pierwszej 
klasy uczęszczają prawie wyłącznie tacy ucz- 
niowie, którzy bardzo mało, albo zupełnie nie 
czytać i pisać nie umieją; do drugiej zaś klasy 
pracke iia nczniowie z klasy pierwszej, albo 
wstępują do 


a r £ jkwocie 700 złr. 
Delegat Wydziału krajowego, poseł i inspek- i subwencja towarzystwa zaliczkowego w 


albo czwartą klasę szkoły ludowej. Oddział fa- 
chowy składa się w r. b. z trzech kursów, a 
plan nauki był tego rodzaju, że uczeń pilny, u- 
częszczający jeden rok w tym oddziale, kończył 
naukę specjalną. Ten oddział składał się z kur- 
sn handlowo-kupieckiego, z kursu mechaniki i 
budownictwa. 

W kursie specjalnym, kupieckim, uczono 
geografli handlowej, rachunków kupieckich, sta- 
tystyki kupieckiej i buchalterji. 

Na kursie budowniczym uczono rachunków, 
języka polskiego i niemieckiego, nauki materja- 
łów, konstrukcji budowniczej. Na kursie mecha- 
niki uczono wspólnie z kursem budowniczym 
rachunków, języka polskiego i niemieckiego, na- 
uki materjałów i mechaniki. 

W kursie przygotowawczym uczono w pier- 
wszej i drugiej klasie 7 godzin tygodniowo, na 
kursie handlowym także 7 godzin a na kursie 
mechaniki i budownictwa 4 godziny. 

W obu oddziałach było ogółem 131 zapi- 
sanych uczniów, a przy końcu roku szkolnego 
klasyfikowano 82 uczniów. W oddziale specjal- 
nym, najwięcej frekwentantów, bo 25. było na 
kursie handlowym. W porównaniu z rokiem po- 
przednim „frekwencja tej szkoły w r. z. była 
znacznie mniejszą, w roku bowiem 1881/2 było 
zapisanych 191 a klasyfikowanych 99 uczniów, 
ale natomiast liczby klasyfikowanych w stosun- 
kn do liczby zapisanych była w r. z. większą, 
w roku bowiem 1881/2 otrzymało klasyfikację 
52 pret. z ogólnej liczby zapisanych, a w r. b. 
było 62 pret. klasyfikowanych. 

Stan majątkowy tej szkoły wykazuje w do- 
chodach ogólną sumę 1.386 zł. Na tę kwotę 
złożył się Wydział krajowy sumą 700 zł., mia- 
sto Tarnów kwotą 400 zł, a rada powiatowa 
tarnowska kwotą 200 zł. Wydatki wynosiły o- 
gółem 1.286 zł. (centy opuszczamy), tak, że po- 
zostało jeszcze w kasie 99 zł. 

Szkoła przemysłowa w Jarosławiu była 
również podzielona na dwa główne oddziały: 
przygotowawczy i specjalny; pierwszy z tych 
oddziałów jest podzielony na 3 lata nauki. Na 
oddziale przygotowawczym uczono religii; ra- 
chunków języka polskiego i języka niemieckie- 
go. Na oddziale fachowym uczono budownictwa, 
mechaniki, nauk przyrodniczych i rysunków. Do 
oddziału przygotowawczego zapisało się ogółem 
112 uczniów, z tych klasyfikowano 104, a z po- 
stępem tylko 35. Na oddział specjalny zapisało 
się 18, klasyfikowano wszystkich, ale tylko 7 z 
dobrym postępem. Z tego zestawienia wpada w 
oko niekorzystny stosunek uczniów klasyfiko- 
wanych z postępem, do ilości uczniów zapisa- 
nych. Stosunek ten wynosi w oddziale przygo- 
COn k 31 pret. a w oddziale specjalnym 

pret. 

Dochody tej szkoły były w r. b, znacznie 
mniejsze niż w roku poprzednim, a powodem 
była okoliczność, że ani Rada gminna, aui Rada 
powiatowa nie przyszły w pomoc przyrzeczo- 
nym datkiem. Dochód ogólny wynosił tylko 710 
złr. i w całości został wyczerpany; cały dochód 
pokrył Wydział krajowy subwencjami w kwo- 
cie 700 złr. 

Organizacja szkoły przemysłowej w Prze- 
myślu jest podobną do organizacji obu powyż- 
szych szkół, z tą tylko różnicą, że oddział przy- 
gotowawczy jest podzielony na cztery klasy. Do 
oddziału przygotowawczego zapisało się 186 u- 
czniów; z tych klasyfikowano 161, a z dobrym 
postępem tylko 114. Na kursie specjalnym było 
zapisanych 21. z dobrym postępem klasyfiko- 


ano 18. -7 Wszystki 
wano „szjkłi wykazuje! GATES, A 


dżet, a to dzięki wielkiej ofiarności ze strony 
miasta, burmistrza dr. Dworskiego, kasy Oszczę- 
dności i Rady powiatowej. Ogólny dochód wy- 
nosił 1600 złr., rozchód zaś 1570 złr. Ale prócz 
dochodów regularnych posiada ta szkoła jeszcze 
specjalny fundusz na muzeum; wynosi on obecnie 
w gotówce 549 złr. Prócz wymienionych powy- 
żej osób i ciał zbiorowych, zajmują się tą szkołą 
gorliwie sami rękodzielnicy, a między nimi naj. 
gorliwszym opiekunem jest p. Majerski, stolarz. 
Analogiczny podział, z podobnym planem 
nauk, posiada także szkoła przemysłowa w Rze- 
szowie. Na kursie przygotowawczym, na który 
zapisało się 121 uczniów, uczono tygodniowo 6 
godzin, a na kursie fachowym, na którym było 
30 uczniów, uczono tygodniowo 8 godzin. Na 
pierwszym oddziale, klasyfikowano z postępem 
46 a na drngim oddziale 6 uczniów. Dochody 
tej szkoły wynosiły ogółem 957 złr., a składała 
się na nie subwencja Wydziałn krajowego w 
subwencja Rady gminnej 200 


Rzeszowie, w kwocie 50 złr. Z tej kwoty wy- 
dano 942 złr. Nadto posiada ta szkoła 400 złr, 
przeznaczonych na założenie wzorowych war- 
statów i 50 złr. na zakupno materjałów. 


Z Izby sadowej. 


(Sprawa Tisza- Eszlar.) 
Rozprawę podjęto w piątek (29. dzień 


niej tacy, którzy ukończyli trzecią | procesu) na nowo. Przewodniczący wezwał za- 


stępców stron do postawienia ostatecznych 
wniosków. Prokurator Scheiffert przemawiał 
całą godzinę. Wierny zystemowi, który od 
początku rozprawy przebijał się w jego postę- 
powaniu; wierny tendencji występowania bar- 
dziej za oskarżonymi aniżeli przeciw nim, zśr 
kończył swe wywody, które były już niemal 
całkowitem oczyszczeniem oskarzonych od wszel- 
kiego zarzutu, zakończył tym wnioskiem, że 
odstąpił od oskarzenia. 

admienił przedewszystkiem że już sledz- 
two wykazało więcej dkoliczności odwodowych 
aniżeli obciążających, że wiarygodność zezna 
niektóryah BB ków była bardzo wątplliwą ; 
następnie przytoczył, że ta część oskarzenia, 
która mówi o podejrzeniu o morderstwo rytu- 
alne była odrzuconą, a on sam (prokurator) 
nie znajduje w aktach śladu, aby w ogóle w 
danym wypadku mogła być popełniona zbrodnia 
morderstwa, bądź z religijnego bądź z jakie- 
gokolwiek innego motywu. 

Mówiąc następnie wiele o tem, iż mord ry- 
tualny jest baśnią i legendą piastnnek, i wy- 
stępując nawet namiętnie przeciw prof. Rohlin- 
gowi, wygłosił z emfazą wielką zasadę równo- 
uprawnienia wyznań, poczem nieomieszkał do- 
dać, że za prawdziwe przyjmuje orzeczenie pro- 
fesorów peszteńskich, z którymi się zgadza, a 
według których trup znaleziony w Dada jest 
trupem Estery Solymossy. 

W dalszym ciągu przemówienia prokurator 
poddawszy sam w wielką wątpliwość wartość 
węgierskiego sądownictwa, zbijał twierdzenia 
jedynego świadka zbrodni, Maurycego Scharfa, 
twierdząc, że wszystko przeciw jego zeznaniom 
przemawia, i odziera z wiarygodności. Zakoń- 
czył wreszcie zapewnieniem, że w tej chwili 
doniosłej w której oczy całej Europy są na nie- 
go zwrócone, z zupełnym spokojem przyjmuje 
odpowiedzialność za to co czyni — i odwołuje 
oskarzenie. 

Oświadczenie to przyjęto w audytorjum 
głęboką ciszą, tylko reporterzy pism żydow- 
skich klaskali w ręce. 

Zabrał następnie głos zastępca strony po- 
szkodowanej, matki Solymossy, dr. Szalay; skry- 
tykował on ostro postępowanie prokuratora, za 
co otrzymał od publiczności głośne „Eljen“ — 
od prezydenta wach W przemówieniu swem, 
starał się wykazać że zaszło morderstwo rytu- 
alne (cytował oryginalne ustępy z biblii) i że 
popełniono zbrodnię przemycenia trupa. 

Reporterzy pism wiedeńskich nie podają 
jego przemówienia, a kilka wzmianek które 
przytaczają, to tylko na to, aby dla zaspokoje- 
nia swego wewnętrznego popędu arogancji, zło- 
śliwie wyszydzić niektóre w mowie Szalaya 
zwroty, oparte na porównaniach religijnej 
treści L.. 

Szalay postawił wniosek o uznanie uska- 
rzonych winnymi. 

Następnego dnia (30. rozprawy) przema- 
wiali obrońcy Friedmann, Szekely i Henmann. 
Mówili razem 7 godzin. 

W poniedziałek (dziś) będzie mówił obroń- 
ca Eótvos, poczem nastąpi replika (?) prokura- 
tora i dupliki. 


Kronita miejscowa | zanicjocowa. 
Daio 30 Lipca. 


xo Pogoda rvuvsn] zmiana uloszuz6gOlnie byta 0o- 
biecująca — dla tego aranżerowie kilku wycieczek 
w ostatniej chwili cofnęli programy — a szkoda, 
bo popołudniu była pogoda wcale sprzyjająca. — 
Dziś detto. 

* Teatr. Jutro we wtorek d. 31. lipca „Nasi 
sprzymierzeńcy.* 

We czwartek d. 2. sierpnia 
zdęciów.* 

W sobotę d. 4. sierpnia „Niech jedzie na wieś*, 
kom. w 3 a. z franc. pp. Bayard i J. de Vailly. 

Wczorajsze przedstawienie „Lola* (Bebe) zgro- 
madziło, jak na piękny i pogodny dzień, weale du- 
żo publiczności, która się wybornie bawiła, szalo- 
nem życiem, werwą i ciągłemi a koniecznemi zawi- 
kłaniami — w jakie obfituje ta komedja. „Lolo“ 
w przyszłym tygodniu będzie powtórzony. 

* Władysław Ludwik Anczyc zmarł w Kra- 
kowie w sobotę w 63 roku życia. Syn znakomite- 
go artysty dramatycznego, urodził się w Wilnie. 
Początkowo poświęcił się farmacji, uzyskał nawet 
stopień magistra — wnet jeduak rzucił się na pole 
literackie, napisawszy udatny, wdzięczny obrazek 
ludowy „Chłopi arystokraci“, który w r. 1876 po 
raz setny w Krakowie (w ciągu lat 20) był przed- 
stawiony. Na tem przedstawieniu wręczono autoro- 
wi wieniec laurowy. Wszystkie dzieła sceniczne 
Anczyca cieszyły się nadzwyczajną popularnością. 
Dość wymienić Łobzowianów, Flisaków, Błażka, 
znakomitą Emigrację chłopską j Kościuszkę —. któż 
nie zna tych utworów ze sceny, 

Anczyc pisał też rzeczy popularne dla lada i 
dziatwy pod pseudonimem Kazimierza Goralczyka. 
Książeczki jego są nadzwyczaj rozpowszechnione. 
Od r. 1861. do 1866, redagował Kmiotka, potem 


„Polowanie na 


PAY O O 


bienie go człowiekiem, to jej dążenie. Lnd by 
się stał narodem! powiada w jednym ze 
swych utworów, a słowa te schodzą się z wia- 
Tą Krasińskiego w wielki cud zbratania się 
Szlachty polskiej z polskim ludem. 


Konopnicka czuje, jak wiele złego zrobiły 


rozterki wewnętrzne, zaniedbanie ludu, i dlate- 
go powiada : 


Gdy stajem w czarnych, nędznych chatach, 
Nie łatwo pod wzruszeniem serca przyjść do 
KĘ [słowa... 
Gdzie my od was odbiegli, gdzieście wy 
[zostali ? 


O bracia! jeśli sobie przebaczyć co mamy, 
Zróbmy to zaraz, dzisiaj, dość żalów, dość 
[kłótni... 
Otwórzcie nam ramiona, bo my was szukamy, 
Bośmy może winniejsi.. ach i bardziej smutni! 


O ile tendencji w tych słowach tylko prży- 
klasnąć należy, o tyle musimy zwrócić uwagę 
na jedną okoliczność, która jest bardzo ważną, 
a w prasie warszawskiej nie mogła być podnie- 
sioną. Zgadzamy się wszyscy na to, że dola lu- 
dn wiele pozostawia do życzenia, Żeśmy sami 
niemało w tym względzie zawinili. Gotowi je- 
steśmy zrobić wszystko dla zbliżenia się, aby 
już potem iść ręka w rękę zawsze, w dobrej 
czy złej doli. Ale trzeba także pamiętać, że 
tam, gdzie Konopnicka swe utwory pisze i dru- 
kuje, w Królestwie, nie wolno nam nie dla lu- 
du robić, zabraniają nam prawie mówić z nim, 
a cóż dopiero pilnować szkółek, gospód chrze- 
ściańskich, czytelni i t. d. Tam jedynym dobro- 
dziejem ma być naczelnik powiatu i straż ziem- 


ska — to nie potrzebnje komentarza. Zarzut i 
nawoływania do nas skierowane, są przeto -nie- 
słuszne. Radzibyśmy zrobić wszystko, lecz nie 
wolno nam nic! 

Nie występujemy wszakże przeciwko kie- 
runkowi Konopnickiej — tłumaczymy go tylko. 
Głos jej ma wielkie znaczenie — jest wyzna- 
niem wiary społeczeństwa, które swe potrzeby 
rożumie, bole odezuwa i daje im wyraz, o ile mu 
na to pozwalają warunki w pośród których żyje. 
Głos to potężny, który wrogów w oczy kole, 
bo może echo jego trafi do tego ludu, który 
tylekroć patrzał na nasze prace i porywy dla 
wszystkich bez wyjątku. Nasi wrogowie ra- 
dziby nas odsunąć od chat wieśniaczych, bo 
czują, że tam mieszkają miljony, silne i stra- 
szne w danej chwili. 


Kto ten zagon zna do głębi, 
Kogo rosa ta nie ziębi, 


Kto rodzinnych swoich pól 
Zma wymowę — łzy i ból! 
Temn tylko ostra brona, 


Na kurhanach wyszczerbiona, 
Kto ukochał lud w siermiędze, 
Kto zna twardej doli nędze, 
Kto wyciągnął jako brat, i 
Dwoje ramion do tych chat! 


Temu tylko kosa krzywa, 
Kto w przyszłości wierzy żniwa... 
Kto po nocach cichych słucha 
Przyjścia zorzy, tchnienia ducha, 
Komu lemiesz, to dziś — miecz 
A wy zimni, z pól tych — precz l“ 


czasem goryczy się 
powiada autorka, że 


"ag 

Rozsuwa tu autorka obrazy posępne, bez 

wiary niemal. Malując nędzę ludu, przebiera 

autorka czasem miarę w używaniu koloru czar- 

nego. Wszyscy jej bohaterowie muszą być przed- 

stawicielami ludu gnębionego i zapoznanego — 
z lnbością szuka cieni, nędzy, głodu i chłodu. 


A jednak ta czarna fantazja ma wiele uro- 
xu; pociąga ku sobie, jak głębokie wód odmę- 
ty. Taki obrazek, jak „Na dnie przepaści“, 
;jzedstawiający upadek kobiety, wstrząsa czy- 
teinika do głębi — nad „Chłopskiem sercem“ 


można istotnie zapłakać. 


Dwanaście obrazków, pod ogólną nazwą 
„Na fujarce" mają nntę raźniejszą, a dość i tam 
przebija E p. w jednym 
gwiazdy świecą lee dla 


poeta wielki powinien mieć ideę świetlan 


Dziś lud ten, zapracowany ciężko, nie po- pana we dworze, księdza i organisty, a nie dla 


czuwa się ani do obowiązków, ani nie zna praw 
narodowych — kiedyś je zrozumie, stanie po- 
tężny i groźny w obec tych, co chcieli uchodzić 
za jego dobrodziei. Dla tego to poezje Konop- 


Przyzna każdy, że jak na książkę wydaną 
pod cenzurą, bardzo to wyraźne i śmiałe. A do- 
damy, że cenzura nielitościwie wykreśla Ko-| 
nopnickiej najgorętsze utwory. 


chłopa); to jednak firmament tu pogodniejszy, 
więcej otuchy do życia, na czem liryka tylko 
zyskuje. Inny wieniec obrazków zatytułowała 


co 
jak słońce złotemi blaskami opromienfa dolę i 
niedolę, łzy i uśmiechy. 

Ile razy w tę strunę Konopnicka uderzy, 
moglibyśmy mieć żał do niej. Tłómaczy ją tyl- 
ko do pewnego stopnia tendencja. Słowa i o- 
brazy blade nie poruszą nikogo, więc chcąc 
służyć korzystnie sprawie społecznej, musi cza- 
=, szarpnąć serce, i wydrzeć z piersi krzyk 

olu. 


pJeślim zgrzeszyła, — Ty sam wiesz o Panie! 
Że serce moje na kształt harf pęknię tych, 
Łez zawsze pełne — i jęków — i krzyków“ 


Czasem weselej zanuci, jak n. p. 
„Nie sprzedam ci roli! 
Weź Niemcze talary... 
Kto zięmię sprzedaje 
Nie naszej ten wiary...“ 


Kończymy nasze uwagi o poetce, która w 


nickiej, pełne żalu, łez i krwi, mają tak donio- 
słe znaczenie. Dolę obecną tak maluje : 


jest i droga, w niej przyszłość nasza. 


Konopnicka „Z łąk i pól“. Trzy ścieżki, powia- 
da tu, wiodą z chaty wieśniaczej : do pracy na 
pański łan, — do karczmy í — na cmentarz; 
a któż im wskaże taką, co w świat dncha 
prowadzi... ?“ 


To zwyczajny pnnkt wyjścia Konopnickiej, 
wiodący nieraz do pessymizmu. Malując niedo- 
lę, nie ma oka dla doli, nie odczuwa promien- 


Niepodobna wyczerpująco mówić w takim 
szkicu o Konopnickiej. Chcieliśmy tylko poło- 
Żyć nacisk na jej tendencję, która ją stawia wy- 
soko, wyżej po nad wszystkich poetów bieżącej; 
chwili. 

Obrazy okropne, pełne goryczy i bolu są 
nlubionym tematem Konopnickiej — lgni ona do 
smutków i tragizmu. Nie o tę głośną i boha-F ©, i PLA l 
terską jej chodzi tragiczność, ona szuka dla | nei strony Życia. Wtedy ogarnia ją zwątpienie. 
swej poezji innej, cichej, nieznanej często lu-| I tu drugi zarzut musimy zrobić autorce. 
dziom, a nie mniej przeto prawdziwej, pełnej Zwątpienia strzedz się nam należy — śpiewać 
grozy. Do takich obrazków, oprócz wymienio- je i przelewać w dusze i tak zbolałe, nie jest 
nych, należą : „Bez dachu“, „Czy zginie“, „Jaś | dobrem. Nam potrzeba pieśni wiary i nadziei. 
nie doczekał“, „Dwie wiosny“, „Z szopką*, „Na E Nie myślę przeto, żebyśmy ciągle różowe tylko 
dnie przepaści“, „Chłopskie serce“ i wiele in- |śnili wstęgi życia. Złuda ich wnetby się od- 
nych. kryła — ale obok realistycznej prawdy życia, 


Przyjdzie zorzeńka do mojej chaty 
Znikomy sen odgania ; 

„Wstań, wstań do kosy! Już wschód się mieni 
Od łuny, od świtania !* 

Na grzbiet siermięgo ! nie oschłaś z potu 
Przez krótką noc czerwcową... 

Do ręki koso, ty bojownico, 
Na łąkę za dąbrową! 


A ziemia ta, zlana krwa potem, święta 


„Temu tylko pług, a socha, 
Kto tę czarną ziemię kocha, 


krótkim przeciągn czasu, zdobyła sobie sławę 
rozgłośną, poruszyła masy, stała się przedmio- 
tem sporu krytyki artystycznej i tendencyjnej. 
Skala jej twórczości jest rozległa, od lekkich 
zwrotek, aż do poważnych, myślami brzemien- 
nych fragmentów, od śpiewki na wiejską nutę, 
aż do przecudnych, jak w marmurze rzeźbio- 
nych strof, znajdujemy stopniowane szeregi za- 
pełniające dwa spore tomy jej utworów. W o- 
bec takiego bogactwa treści i wytworności for- 
my, możemy zapomnieć o drobnych usterkach, 
od których Konopnicka nie jest wolną. 


F. Zorjan. 
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biztaoiela dzieci. Był następnie współpracowni- 
cją a: w czasie kiedy pismo to pod redak- 
win gł djnsza Kleczewskiego najświetniej się roz- 
Mię; Jako poeta stanął Anczyc wysoko, szeze- 
A E. swoim Tyrteuszem. Wiele teź rzeczy prze- 
rę dla sceny, a przekład „Fedry* Conradiego po- 
a wielką wartość literacką. Niedawno odzna- 
SZOnO pierwszą nagrodą na konkursie krakowskim 
Ostatni utwór Anczyca „Jan III. pod Wiedniem*, 
dad którym pracował mimo bardzo zagrożonego 
Zdrowia. Cześć jego pamięci! . 
, Pogrzeb odbędzie się dziś w Krakowie o go- 
dzinie 5ej popołudniu. 
t Franciszek Doppler. W Baden, pod Wie- 
em, zmarł dyrygent baletu wiedeńskiej opery 
nadwornej Franciszek Doppler, ceniony muzyk i 
kompozytor. w wieku 61 lat. S. p. Doppler był ro- 
dem ze Lwowa. Pierwsze wykształcenie muzyczne 
otrzymał od ojea, członka orkiestry teatralnej war- 
BZawskiej, następnie we Wiedniu kształcił się w 
szkole kompozycji. Z bratem swym Karolem, który 
również jako kompozytor i wirtuoz na flecie zasły- 
nął, występował z powodzeniem w koncertach we 
Lwowie, Kijowie i Bukareszcie, poczem udał się 
do Pesztu, gdzie otrzymał jako fiecista miejsce w 
teatrze. Od tego czasu datuje się jego działalność 
kompozytorska, Pierwsza jego opera „Beniowski* 
wystawioną była w r. 1847, 


„, JE. ks. metrop. Józef Sembratowicz po- 
Wrócił do Rzymu w środę z podróży do Ziemi 
świętej, 


Solowy kwartet męski, w którego skład 
wchodzą najlepsi śpiewacy Towarzystwa muzyezne- 
80 i Lutni, wraz z kompozytorem i pianistą na- 
szym p, Marjanem Signio, zamierzają z początkiem 
nastepnego miesiąca zrobić wycieczkę do Karpat. 

0 drodze postanowili zaś dać kilka koncertów na 
cele dobroczynne i tak, o ile dotychczas jest pe- 
Wnem, dnia 2. sierpnia W Lubieniu, 4. zaś w Sa- 
noku, następne zaś w Iwoniczu i Rymanowie. Je- 

osmy pewni że publiczność w wzmiankowanych 
miejscach, przyjmie ich'serdecznie i poprze tak szla- 
chetny zamiar. 


* Zmowa robotników. Murarze i kamienia- 
rze w liczbie sześćdziesięcin zrobili zmowę, wsku- 
tek czego kilku przedsiębiorców i budowniczych 
zastanowiło roboty. Powodem zmowy jest to, že 
magistrat wykończający obeenie z pospiechem bu- 
dewę szkoły św. Anny dał wyższe ceny robotnikom, 


ra da pięódziesiątka” P. Katarzyna 
PRA > księdzu z Żelechowa, bę- 
dęe w czerweu 1882 na pogrzebie syna swego w 
Kulparkowie, zgubiła banknot na 50 ent. Znalaz- 
czyni złożyła go u naczelnika gminy w Sygniówce 
pod Lwowem, i ztamtąd ani rusz go wydobyć, mi- 
mo iż właściefelka udawała się już do rozmaitych 
instancyj, a podanie do ek. sądu w Kamionce Stru- 

owej wniosła jeszcze w listopadzie r. z. Naczel- 
nik gminy każe sobie opowiedzieć dokładnie jak 
wyglądała pięćdziesiątka, bo inaczej jej nie wyda. 

© trochę dziwne, jeśli się zważy, że nikt więcej 
© zgubę się nie zgłasza, a owe 50 złr. stanowią 
tałoroczną pensję biednej wdowy. 

* Dziewiąta wystawę owoców i roślin tudzież 
brzedmietów pszezelnictwa urządza Towarzystwo 
Ogrodnicze lwowskie, w ogrodzie Strzeleckim od 
dnia 22. do włącznie 26. września 1883. 


Cholera. Jeśli od dziś za miesiąc Enropa nie 
będzie dotkniętą zarazą, może być zupełnie spokoj- 
LĄ. Dowiedzioną jest bowiem rzeczą, iż im gwałto- 
wniej wybncha zaraza, tem trwa krócej Tak w r. 
1865 nawiedziła Egipcjan nagle straszliwa epide- 
mia, a gdy lokarze europejscy uradzili pospieszyć 

w pomoe, już zarazy śladu nie było. Za mie- 
sige, za szość tygodni najdalej cholera powinna u: 
słać w Egipcie: obawa przeniesienia jej do Euro- 
Py istnieć już nie będzie i obrona wtedy przeciw- 

© niej przez to samo nie przedstawi żadnych tru- 
dności, 

Jeśli Europa bronić się będzie dobrze przez 
miesiąc jeszcze zaraza stanowezo ją ominie. 

Do takich przynajmniej rezultatów doszedł u- 
czony sprawozdawca paryskiej akademii nauk, dr. 
Tavvel. 


* Z morza projektów dobywamy dziś jedną 
kroplę, rzueoną tam przez krakowski Przegląd a- 
kademicki. Projektuje on mianowieie, aby „Akar 
demia nmiejętności*, przewodniezka oświaty naro- 
du, posiadająca tak piękny zakład kąpielowy jak 
Szezawnicę, zechciała na lato podczas feryj utwo- 
rzyć tam miejsca, choćby dla kilku akademików, 
założyć kolonię letnią dla tych ałuchaczów, których 
stan zdrowia najbardziej wymagałby tego. 

ta jest piękną, jest w powodzi projektów 
eenną perłą, która, aby nie zatonęła w tem mo- 
rzu, gdzie — u nas szezególniej — często najpię- 
kniejsze myśli idą... na dno. Tej myśli los ten 
możę nie trafi, nasza akademia umiejętności upaść 
jej nie da. 


* Fabryka herbaty. W Odesie wykryto w tych 
dniach fabrykę, w której z herbaty używanej już 
i wymoczonej, przygotowywano „świeżą herbatę* na 
sprzedaż. y 
„Togo towaru znaleziono 10 puđów, a jeden pud 
już był roważony i upakowany w paezki z etykie- 
tami odpowiedniemi i napisem: „gatunek wyższy*; 
cena rar. 1 kop. 40 za jeden fant. A 

s Pozostała zaś ilość herbaty, suszyła się na 
piecn, 

Fabrykacją tej „używanej herbaty* zajmowali 
się żydzi, a proceder rzeczony przynosił im weale 
nie złe zyski, gdyż wymoczona herbata kosztowała 
ioh około 40 kop za pud, a sprzedawali ją po TB. 
1 kop. 40 za funt. — Ładny zarobek. 

Któż zaręczy, że w naszym poczeiwym Liwo- 
wie nie istnieją także podobne przemysłowe, a bar- 
dziej może jeszcze... pomysłowe zakłady. 


* Soblesciana. Centralny komitet jubiłenszo- 
wy podniósł na jednem z posiedzeń swych iniejaty- 
wę wzniesienia tablice pamiątkowych z odpowiednie- 
mi napisami w miejscowościach wsławionych poby- 
tem Jana IM. lub pamiętnych wypadkami dziejo- 
wymi z czasów jego panowania. 

Dla poparcia tej myśli przesłał komitet zaku- 
pione przez siebie w 120 egnemplarzach dzieło 
Qatomira „Ślady króla Jana“, wymienionym w niem 
gminom, z propozycją sporządzenia z funduszów 
miejssowych wspomnianych tablic pamiątkowych, 
lub ewentualnie zamówienia ich u centr. komitetu 
jubil., który poruczył komitetowi artystycznemu pod 


przewodnietwem p. Wierzbickiego wykónunie jednej 
takiej tablicy na okaz. 


Komarnie, 
księgarskim p. Gubrynowicza i Schmidta we Lwo- 


wie, gdzie go każdego czasu można oglądać. 
rób ten, pięknie odlany z cynku, w stosownem ob- 
ramowaniu, odznacza się skromną a gustowną or- 
namentyką, której wykonaniem wedle własnego po- 
mysłu i rysunku uprzejmie się zajął prof. Marconi. 
Na wierzchu tablicy umieszezono tarczę Sobieskie- 
gu w laurowym wieńcu. 
wnych dla każdej miejscowości podjęła się. komisja 
historyczna. 


do obywateli, którym drogą pamięć przeszłości z 
uprzejmem wezwaniem, by raczyli projekt pamiąt- 
kowych tablie w jak najszerszych popierać kołach 
i przyprowadzić do skutku we wszystkich miejseo- 
wościach z pamięcią Jana II. związanych. 


dący tam na zesłaniu doktor Kurnatowski, uwol- 
niony z zesłania w skutek manifestu koronacyjnego. 
Na pamiątkę p. dr. Kurnatowski ofiarował dla uni- 
wersytetu syberyjskiego bibliotekę swą złożoną z 
650 tomów dzieł naukowych. 


ny w departamencie 
sekcyjny, otrzymał order żelaznej korony trzeciej 
klasy. 


Makryny. 


Pan A. R. zgubił kwotę 36 zł. w notach papier. 
ły i granatki, mającą kształt podkowy. 


brny zegarek, cylinder o jednej kopercie. 


Otrzymujemy następujące pismo : 


między ludźmi jednego, lub pokrewnych sobie za- 
wodów. 


kie, w któr$ch biorą udział pisarze wszystkich na- 
rodowości. 
więcej słuszny zarzut, że z powodu różnicy stosun- 


mający być ustawionym w 


Piękny ten model, 
się na wystawie w handlu 


znajduje 
Wy- 


Ułożenia napisów stoso- 


Cena tablicy od 10 do 20 złr. 
Publikując niniejszą wiadomość, zwracamy się 


* Z Tomska donoszą, że opuścił to miasto bę- 


* Mianowania. Adjunkt sądowy, p. Leonidas 


Czyrowski, został przeniesiony z Peczyniżyna do 
Dubiecka, a przydzielony do służby w Przemyślu. 


Dr. Henryk Blnmenstock, sekretarz ministerjal- 
prasowym, tytularny radca 


* Jutro we wtorek: św. Ignacego L; — św. 


* Wiadomości policyjne z dnia 29. lipca b. r.: 
Przedłożono broszę złotą, dętą, ozdobną w per- 


Zajęto w podejrzanem posiadaniu będący sre- 


A w * 


* Zjazd artystów i literatów w Krakowie. 


Odezwa do literatów i artystów 
polskich, 
Powszechnie jest uznaną potrzeba łączności 


Corocznie też zwoływane są kongresy literae- 
Jeżeli jednak spotyka je mniej lub 
ków narodowych, ekonomicznych, społecznych i in- 


tellektnalnych, nie mogą one wywierać dostatecz- 
nego wpływu na sprawy literackie — to zjazdowi 


pisarzy jednej narodowości zarzutu tego uczynić 


nie można. Samo zawiązanie lub odnowienie znajo- 


ści między ludźmi różnych może zasad i przekonań 
leez dążącymi do wspólnego celu, wpływa już ko- 
rzystnie nietylko na stosunki osobiste, ale i na spra- 


wy ogólniejszego znaczenia. Dodawszy do tego 
porozumienie się w kwestjach bieżących literackich, 
omówienie wniosków tyezących się poprawy wzaje- 
mnych stosunków, czy to pod względem moralnym, 
czy materjalnym — zawsze okazać się musi doda- 
tni rezultat, nie wspominająe już o przyjemnem 
wrażeniu, jakie pozostawiają po sobie objawy wza- 


jemnej serdeczności. 


Toż samo znaczenie i zadanie mają zjazdy ar- 
tystów. 

Przeświadezone o tem „Koło artystyczno-lite- 
rackie* krakowskie, ma zaszczyt zaprosić wszyst- 
kich pracowników na polu literatury i sztuki pol- 
skiej, do przyjęcia udziału w pierwszym zjeździe 
literatów i artystów polskich, mającym się odbyć 
w Krakowie w dniach 14. i 15. września r. b. 
Spójnia, jaka zachodzi między literaturą, a sztuką 
w ogóle, spotęgowana jeszeze u nas wyjątkowemi 
okolieznościami, jest powodem połączenia tych 
dwóch zjazdów razem, dla nadania im wybitniej- 
szego charakteru i dla zaznaczenia jedności między 
ludźmi pracującymi w sferze duchowej na pożytek 
kraju. 

j Szczegółowy porządek obrad zjazdu, wypraco- 
wany juź przez wyznaczony w tym celu komitet, 
a podnoszący wiele spraw ważnych i żywotnych, 
podaje jednocześnie „Koło“ do wiadomości redakeyj 
pism polskich, prosząc je o poczynienie swoich u- 
wag nad jego uzupełnieniem lub zmianami uznane- 
mi za właściwe. Ogłoszenie jego nastąpi w połe- 
wie sierpnia, wraz z całym programem zjazdu, u- 
łożonym przez zawiązaną komisję gospodarczą. 

W zakończeniu niniejszej odezwy, uprasza 
„Koło artystyczno-literackie* o poparcie myśli zja- 
zdu, pewne, że odezutą ona i zrozumianą będzie 
przez tych wszystkich, którym dobro naszej sztnki 
i literatury nie jest obojętnem. 


Kraków d. 25. lipca 1883 r. z i 
„Koło artystyczno-lierackie,* 


* ý * 

* Wystawa zabytków z epoki Sobleskiego, 
urządzona w roku bieżącym przez komitet działa» 
jący imieniem Rady miasta Krakowa, otwartą bę- 
dzie w dniu 11. września w górnych salach Su- 
kiennic, a zamkniętą z końcem października 1883. 

Na przesyłanie przedmiotów na wystawę prze- 
znaczonych, oznacza się czas począwszy od d. 1-go 
sierpnia r. b, najdalej do końca tego samego mie- 
siąca, 


Wszelkie koszta połączone z przesyłką ponie- 
sie gmina miasta Krakowa i na żądanie zwróci je 
osobom interesowanym. Ułatwienia w kosztach trans- 
portu, przyznane przez dyrekcje kolei, podane bę- 
dą w dziennikach do publicznej wiadomości. 

Równocześnie z wysłaniem przedmiotów napo- 
wrót po zamknięciu wystawy, właściciel tychże o- 
trzyma uwiadomienie o tem w liście rekomendo- 
wanym. 

Pod względem przechowania i bezpieczeństwa 
przedmietów na wystawę przysłanych, gmina przyj- 
muje gwarancję przepisaną ustawami cywilnemi, a 
to począwszy od ehwiłi objęcia ich aż do chwili 
zwrotu mającego nastąpić przez oddanie przedmio- 
tów tych na kolej lub pocztę, albo też właścicielo- 
wi, lab osobie przez tegoż do odbioru upowaźnionej, 


Jakkolwiek ubikacje na wystawę przeznaczone, 
wszelką dają rękojmię eo do bezpieczeństwa od o- 
gnia, to jednak, na żądanie strony interesowanej, 
gmina przedmioty jej przysłane asekurować będzie 
na czas wystawy w Towarzystwie wzajemnych n- 
bezpieczeń w Krakowie w wartości takiej jakiej 
strona interesowana zażąda, o ile Towarzystwo rze- 
czone wartość tę przyjąć będzie chciało. 

Wszystkie przedmioty na wystawę przysłane, 
uwidocznione będą w osobnym katalogu. 

Uprasza się wystaweów w ich własnym inte- 
resie, o łaskawe wypełnienie, podpisanie i przesła- 
nie razem Z przedmiotami załączonej obok dekla- 
racji, która potwierdzona przez Komitet, zwróconą 
im zostanie i później przy odbiorze udzielonych 
przedmiotów służyć będzie do kontroli, 

Co do przedmiotów przesyłanych na wystawę 
z zagranicy, raczą ich właściciele postarać się u 


właściwych władz o uzyskanie plomby na nie, tak, 
ażeby nią opatrzone wolne były na komorze od cła, 
za powrotem do kraju z którego przesłane zostały. 


należy: „Do prezydjum Magistratu na ręce Komi- 
tetu wystawy zabytków z epoki Sobieskiego, funk- 
cjonującego w gmachu nowym kasy oszczędności w 
Krakowie. 


wysłać się mającej pierwszej kolonii wakacyjnej, 
dowiadujemy się o następujących szczegółach. Wezo- 
raj odbyła się w biurze Towarzystwa pedagicznego 
konferencja kierowników tutejszych szkół ludowych 
miejskich, celem porozumienia się co de przedsta- 
wienia chłopców, którzy mają być wysłani na trzy- 
tygodniowy pobyt do Żabiego. Dziś odbędzie się po 
poładniu posiedzenie komitetu, do którego zarząd 
główny Towarzystwa pedagogicznego następujące 
zaprosił osobistości: wiceprezydenta miasta dr. A. 
Czyżewicza, radnych pp. Aleksandrowicza, Getriza, 


champsa i dr. Zgórskiego i dyrektorów wszystkich 


ma nad propozycjami zarządu głównego Towarzy- 
stwa pedagogicznego i uchwalić marszrutę dla ko- 
loni wakacyjnej, którą jutro podamy do wiadomo- 


lonistów. Wysłano także telegraficzne podanie do 
ministerstwa handlu o przyznanie kart wolnej jazdy, 
leez odpowiedź jeszcze nie nadeszła. Książę kura- 
tor fundacji Skarbkowskiej, do której Zabie należy, 
wydał polecenie, aby zarządca dóbr fnndacyjnych 
użyczył we wszystkiem swej pomocy Towarzystwu 
pedagogicznemu i wysłał podwody do Kossowa po 
dziatwę. 


mie się w Stanisławowie przygotowaniem podwie- 
czorku dla dzieci na peronie; zaś reprezentacja 
gminna w Kołomyi własnym kosztem urządzi no- 
cłeg, kolację i śniadanie dla kolonii i dostarczy 
podwód z Kołomyi do Kossaka. 


Kessler obowiązał się dostarczyć 
przed wyjazdem obiad dla wszystkich dzieci po 
cenie bardzo niskiej, a zarząd tramwaju przewie- 
żie bezpłatnie dziatwę na dworzec kolejowy. Han- 
dle, sprzedające zabawki dziecięce, jako to: piłki, 
balony, obręcze, dmuchawki, trąbki itp, raczą la- 


rzystwa pedagogicznego (plac Marjacki 1. 9 1. pię- 


Przesyłki wszelkie i korespondencje adresować 


Kraków w lipeu 1883 r. 
Dr. Wajgel, prezydent miasta, 


* 
* * 


* Pierwsza ko'onia wakacyjna. W sprawie 


Głodzińskiego, Bardasza, dr. Gerstmanna, dr. Long- 


szkół ludowych miejskich, Komitet zastanowić się 


ści publicznej, 
Dowiadujemy się, źe zarząd kolei Liwowsko- 
Czerniowieckiej udzielił biletów wojskowych dla ko- 


s 
Dowiadujemy się dalej, że osobny komitet zaj- 


Właściciel restauracji na dworeu kolejowym p. 
d. 5. sierpnia 


skawie ofiarowane zabawki odesłać do binra Towa- 


tro); wszystko będzie z wdzięcznością przyjęte i 
pokwitowane. Bardzo byłyby pożądane buty i pła- 
szcze; Towarzystwo pedagogiczne liczy pod tym 
względem na ofiarność korporacji Krawieckiej i 
szewckiej. Tak więc wspólnemi siłami uorganizuje 
się tyle pożądaną pierwszą kolonię, a w latach na- 
stępnych przy czynnej pomocy publiczności będzie 
Towarzystwo pedagogiczne w możności daleko więk- 
szą liczbę dzieci wysyłać na kolonie wakacyjne. 

Redakcja nasza oświadeza gotowość przyjmo- 
wania składek pieniężnych na ten cel. Dotychczas 
wpłynęły na ten cel następujące datki do zarządu 
głównego Towarzystwa pedagogicznego: 1. Towa- 
rzystwo pedagogiezne 100 złr., 2. hr. Artur Goła- 
chowski 100 złr., 3. reszta z wycieczki do Mor- 
szyna 100 złr., 4. Rada miasta Lwowa 300 złr., 
5. p. Ignacy Żółtowski z Krakowa 100 złr. Ra- 
zem 700 złr. 


* * 
LJ 
* Wyścigi konne w Moskwie. Niezwykłe 
powodzenię na tegorocznym torze moskiewskim 


koni polskich hodoweów wogóle, a hr. L. Krasiń- 
skiego w szezególności nie poszło naturalnie w smak 
ani sporstmanom ani publiczności rosyjskiej, Z je- 
dnej bowiem strony wszystkie większe nagrody 
znalazły się w kieszeniach polskich hodoweów, co 
rzecz prosta nie może być przyjemnem dła hodow- 
ców rosyjskich, tembardziej że pozbawieni są szans 
odwetu, gdyż na torze warszawskim stajnie ich są 
albo bardzo słabo, albo też zupełnie niereprzezen 
towane, a z drugiej znów, totalizator, dzięki cią- 
głym zwycięztwom koni hr. Krasińskiego i jego żo- 
keja Ambrosa, najopłąkańsze dawał rezultaty tak, 
iż szezytem szezęścia było, gdy za rubla dawano 
1 rs. kop. 80. Te więc wszystkie okoliczności 
smutno bardzo usposobiły publiczność wyścigową 
moskiewską i nieraz podczas biegów usłyszeć mo- 
żna było rozmowę tej mniej więcej treści: 

— Ha, nie widzę nie zrobimy, biją nas pol- 
skie konie, już nie na życie ale na śmierć i każda 
większa nagroda im się dostaje. 

— Czyż istotnie nie mamy godnych dla mich 
współzawodników. p 

— Przeciwnie, — mamy konie znakomite, ale 
cóż z tego kiedy nie wygrywają. Żokeje tych pol- 
skich sportamanów to prawdziwe djabły, to artyści 
w swem rzemiośle, gdy tymczasem nasi, Tozgo- 
rączkują się, z miejsca wyruszą naprzód, zmęczą 
konie i u mety... stają ostatni. Taki np. Ambros 
hr. L. Krasińskiego, to poprostu mistrz.  Jąk on 
jeździ, jak jeździ. Publiczność trzyma zakłady jnż 
nie za koniem, ale za Ambrosem. 

— To, Auglik nieprawdaż, 

— Ale zkąd. Polak najczystszej wod i 
się „Ambrozy*, a jedynie dla afekti Tobias E ge 
afiszach Anglika „Ambrosa,“ 

„Te i tym podobne rozmowy słyszeć się dawały 
w hipodromie, w lożach, na galerjach, jednem sło- 
wóm wszędzie, Wszędzie opłakiwano przegraną. 
Ubolewając nad tą smutną dla hodowców rosyjskich 
ewentualnością gazeta Sowremen. lewiestja zazna- 
cza nie bez złośliwości: 

1) że zwycięzey warszawscy bynajmniej nie 
lubią narażać ani swych koni, ani życia swych 
jeźdzeów i nie stają ze swemi końmi do wyścigów 
z przeszkodami i 

2) że są oni raczej sporstmanami-przemysłow- 
cami i dla tego nie puszczają swych koni na małe 
nagrody 100 lub 200 rublowe. 

Gazeta znajduje, że to weale sprytnie, ezego 
bynajmniej zaprzeczać jej nie myślimy, SdyŻ isto- 
tnie byłoby grubą naiwnością męczyć konia o na- 
grodę np. 300 rubli, gdy ten sam koń napewno 
Wygrać może nagrodę trzy lub pięciotysięczną, 

* p * 

— Ze Stanisł 28. lipea. P. Amelja 
Kamińska zuana ARA: wybrała Się dziś na 
artystyczną tournée po  kąpielach galicyjskich. 
Pierwszem miejscem kąpielowem, gdzie zamierza 
dać koncerta, będzie Szczawniea. Koncertantka za- 
myślą dać także koncert na dochód zakupna o- 
brazu Matejki „Sobieski pod Wiedniem“. Towa- 
rzyszy jej panna Roberta Rusz, córka adwo- 
kata z Kołomyi, znakomita pianistka zadziwiającej 
pamięci, bo nie masz prawie kompozycji Beetho- 
wena, Liszta, Chopina, Rubinsteina, Szuberta, któ- 
rychby nie grała po mistrzowsku s pamięci. 

Jest to młodziutka artystka wysoce wykształ- 
cona, której można świetną rokować przyszłość. 
Oto program pierwszego koncertu w Szezawniey. 

l. Arja królowej z opery „Ruy Blas“ Mar- 
chettego, odśpiewa p. Kamińska, 


Rusz. 


szpory sycylijskie, Verdego, odśpiewa panna Ka- 
mińska. 


p. Kamińska. 


Wrocławiu, na czele którego stauęło Stowarzysze- 
nie handlowe polskie, otrzymał juź sankcję rządo- 
wą i urządza na dniu 12. września jako w 200- 
letnią rocznicę oswobodzenia chrześciaństwa przez 
króla polskiego Jana III. Sobieskiego, uroczystość 
Komitet składający się zj 
kilku delegacyj wrocławskich towarzystw polskich 
odbył juź trzy sweje posiedzenia 6., 19. i 27. lip- 
ca, na których uchwalono program obchodu pary. 
stości jak następuje: Dnia 12. września o godz. taaki E 
10. rano odbędzie się w kościele św. Wojciecha so- Bo a AA 
lenne nabożeństwo; o godz. 6. wieczór odbędzie się 
w sali św. Wincentego a Paulo odezyt polsko- 
chrześciański, poczem nastąpi wspólna wieczerza, | s-rnsowa. A. Trzeciak * Podola ros. H. Wiene ii 
podczas której wygłoszone będą mowy, dle 
deklamacje na cześć uroczystości a muzyka przy- 
grywać będzie utwory narodowe polskie, W końcu 
uczty nastąpi rozdanie medalu pamiątkowego z wi- 
zerunkiem króla Jana III; komitet rozsyłać będzie 
na rzeczoną uroczystość zaproszenia do wszystkich 
Polaków w Wrocławin oraz rozeszle takowe na 
prowincję poznańską i górnosziązką. Adres komi- 
tetn; „Komitet Towarzystwa handlowego w Wró- 
cławiu Nicolaistadtgraben nr. 19.* 


w mieście 


raj, w skutek trzechdniowega nieustannego de- 
SZCZU, Soła wszbrała do niezwykłej wysokości. |e godz. 10 min. $0 wieczóx pociąg pospieszny, o godz.e 
Pomijając inne szkody największą poniosła bu- 
dująca się kolei Transwersalna przez uszkodze- 
nie budowy mostu na Soli. Most prowizoryczny, 
jako też wszelkie zapasy drzewa, narzędzi, ce- 
mentu, stały się pastwą wezbranej rzeki. Dosyć | mięszany, i o gods. 8. mi. 14 popołudniu pociąg lokalny 
powiedzieć, że bałwany, były tak silne, że na-| 8sosorzes Lwów. 

wet lokomobila pracująca przy pompowaniu wo- 
dy została wywrócona. W skutek tego musiano 
wstrzymać roboty na czas nieograniczony. 


2. Sonata Beethowena Op. 31, odegra panna 


Casamicciola dnia 30. lipca. Trzęsienie ziemi 


trwało 15 sekund. Pozostało tylko 15 domów; 


3. „Reverie“ utworu Schirra, odśpiewa p. Ka- |zginęło wiele gości kąpielowych, a między temi 


mińska. 


bogate rodziny rzymskie i neapolitańskie, Minister 


4. a) Etndę — Cis-Mol, b) Polonez, Chopina |robót publicznych zarządził pochowanie zwłok 


wykona panna Rusz. 


5) Arja z opery „Les Vópres Siciliennes* Nie- 


6) „Rigoletto* Liszta, wykona panna Rusz, 
7) „Ptaszyna* mazurek Chopina,  odśpiewa 


— Komitet uroczystości odsieczy wiedeńskiej w 


Wrocławin. 


śpiewy i 


Telegramy Gaz. Nar, i ostatnie wiadomości. 


Z Oświęcima donoszą nam, że przedwczo- 


R 
A * 


W wysokich sferach towarzystwa peters- 
burgskiego mówią znowu, że stanowisko wszech- 
władnego Pobiedonoscewa, zostało zachwiane. 
Korespondent petersburgski Pol. Cor. dodaje do 
tej pogłoski następujące objaśnienie : „Nie za- 
pomniano jeszcze, że przed dwoma laty jeden z 
wysokich urzędników cłowych, bliski krewny 
Pobiedonoscewa popadł w podejrzenie, że wspól- 
nie z innymi oszukał skarb na znaczne sumy. 
Robiono wówczas kroki IRC R pad żeby 
dotyczące osobistości postawić w stan oskarze- 
nia, ale jak to zwyczajnie w Moskwie się dzieje 


cił zaufanie cara.“ 


* 
* * 


Civita Catolica donosi;*że petersburgska a- 


zostać ks. Simon. 


EJ 


k k 

Wiedeń d. 30. lipca. (Pryw.) Po rozmal- 
tych dzielnicach tutejszych rozrzucano wczoraj 
broszury socjalistyczne. 

Wiedeń d. 30. lipca. 
Widulicz marszałkiem a Amaroso wicemar- 
szałkiem sejmu istryjskiego; Coronini marszał- 
kiem a Tonkli wicemarszałkiem sejmu gory- 
ckiego. 

Kotar d. 30. lipca. (Pryw.) Aresztowano tu 
niejakiego Katuricza, mnicha prawosławnego. 


Mianowani zostali: 


Paryż d. 30. lipca. (Pryw.) Ambasadorem 
francuskim w Petersburgu ma zostać jenerał 


Camenon. 
Kair d. 28. lipca. 


Aleksandrja d. 29. lipca. 


Gabari urządzają szpital cheleryczny. | 
„ Neapol d. 29. lipca. Liczbę zabitych na 
Ischi oceniają na przeszło 1000. Szpitale w Ne- 
apolu przepełnione. Zamieniono _Ț Bey, ty 
szpitale. Między ok pide się pr 

iari i bi z Casamiccioli. ; 
ei TA 80. lipca. Liczbę ofiar na Tschii 
oceniają ma 2000. Nieopisany, głuchy huk to- 
warzyszył trzęsienin ziemi w Casamiccioli. Cię- 
żkie chmury zakryły niebo. Wszędzie jęki i 
okrzyki przerażenia. Zamięszanie było okropne. 
Wszystko cisnęło się do morza. Barki i łodzie 
napełnione uciekającymi porwała burza. Neapol 
przedstawia widok rozpaczliwy. Wszędy widać 
rannych. Liczne familie neapolitańskie bawiły 
na willegiaturze w Casamiecioli. Ludność otacza. 
szpitale, których wojsko strzeże. Podczas trzę- 
gienia ziemi w AA R k A 

utek spadni 3 
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Konstantynopol 29. lipca. Wezoraj w Smyr- 
neńskim lazarecie umarło dziecko, które przy- 
było z Egiptu wśród podejrzanych symptomów. 

Petersburg 29. lipca. Zaprzeczają, jakoby 
wydarzały się wypadki cholery w Rostowie nad 
Donem. 

Kissingen 29. lipca. Bismark przyjechał. 
Bejrut 29. lipca. Tu i w Kafraszyna zda- 
się podejrzany wypadek śmierci. , 
Konstantynopol 29. lipca. Oczekują tutaj 
księcia Czarnogórskiego po Ramazanie. Jacht 
turecki zabierze go z Kotaru. 


rzył 


W. Marynowski z Więckowiee. 
Trzybuszki. 


z Dobrzan. 
pelski ze Stanisławowa. T. Smolnicki z Młynisk, 


kademia- duchowna ma być przeniesiona do War- 
szawy. W związku z tem znajdujemy w Nowo- a 
stiach wiadomość, iż rektorem tejże akademii ma | * *w: 


: A W ostatnich 24 go- 
wu E si i rA w Damiecie 11 
udzi, w Gizeh 24, w Zifta 12, Szibinelkum 92 dg : 5 l 
Mihallet 58, Tantah 29, Mitgamar 37, Dagodud Dakaj olesia gk ` 
Rai prowinoj: Gallabich 20, prowincji Men- 


Dzisiaj Znowu | Rubel rosyjski srebrny 
umarło 2 ludzi na cholerę. Na przedmieściu 


Węg. Nordstb. 158.26 


Galic. inderan. 


nieszczęśliwych ofiar, a dla ocalonych buduje się 
60 barek. Potwierdza się, że do 2000 ludzi zgi- 
nęło. 
nastąpiła nie z powodu trzęsienia ziemi lecz w sku- 
tek ebniżenia całego poziomu wyspy. 


Profesor Palmieri mniema że katastrofa 


Wiedeń d. 30. lipca. (Telegr. Gaz. Nar.) 


Na dzisiejszy targ spędzono 3085 sztuk wołów 
pomiędzy temi 1157 galicyjskich, 1685 węgierskich 
i 243 niemieckich. — 


Galicyjskie płacono 62 do 64 złr. — węgier- 


skie 61 do 64"/, złr. — niemieckie 61 do 64 złr. 


A. Krzysztofowicz i Spółka 
Praterstrasse 43 — Caffe-Stierbóck. 


Przyjechali c. 30. lipca 1888. 
Hotel LANGA: L. Rest z Pragi, D. Mącz- 


kowski z Halicza. B. Appenzaller ze Stanisławowa. 


Hotel ZORZA: W. hr. Łoś z Krakowa. J. 
M. Marynowski z Tyniowiec. 
F Jędrzejowicz z 


Hotel ANGIELSKI: W. hr. Baworowski ze 


A. Czarkowski z Podola ros, J. Cza- 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godz. 5 min, 40 rane pociąg po- 


spieszny, 0 godz. 9 min. ?7 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz, 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny. 


Z OZEBNIOWIKO: o godz. 10 min. 0 wieczóz poeiąg 


pospieszny, 0 godz. 8 min. 86 rano lo godz. 3 mie. 52 po 
poładniu pociąg mięszany. 


Z PODWOŁOCZYBK: ņa dworzec w Podzamozu 3 


godz 10. min. 17 wieczór pociąg pospieszny, 0 godz Zmin. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po południu pociąg mieszany 


Z PODWOŁOCZYBK: na dworzec główny lwowski 


min. 5 rapo I o godzinie 4 mia. 16 po południu pociąg 
wmięszany. 


ze STANISZAWOWA: na Btryj, rano o godz. 8 min 


20 i pociąg omnibusowy, wieczór godz. 3 mir, 3% pociąg 


Otdehodzą ze Lwowa 

Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. & min. 5 rano pociąg osobowy 
0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 rano pociąg lokalny inieszany. 

Do CZERNIOWIEO: o godz, 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, O godz. 12 min. 15 po południu i o godz. 11 
min. 10 w nocy poeiąg mięszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 


6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 pe poładni. 
i o podz. 10 min. 31 wieezór pociąg mięszany. 


ODo PODWOŁCĄZŻYS: z dworca w Podsamozu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 1 miu' 


gt po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięs» 


Do STANISŁAWOWA na Stryj, rano o godz. 7 min 
5 pociąg mięrsany, wieczór o godz. 7 mn. 10 pociąg 


Lwów «z [zby kandiowej, 30. lipca 1888. 
L Akcje za sztukę 
bez kupona biożącego piseą żądają 
Kolej galie. Kar. Lud. 200z w. k, 292 50 295 60 
„ |Iwow.-tzern.-jasx. 200 zi. w. a. 168 -— 171 — 
janka hypot. galie. pe 200 zł. w.a. 290 -- 295 — 
a  kredt. galie. pe 200zł. w. a. 250 — 2356 — 
8. Listy zastawne za IO3 zlr. 
bez kapo: n bieżącego: 


Srebre . i 1 
Kupony w urubrze 


CERES: WRZWEENORAZR OKA KRKA 
KURS GIEŁDY WIEDKNSKIEJ 
Wiedeń, dnia 30. lipca 1883 
godzina 1 minat — po południu: 


kred. galic. F pre. w. œ . 987; 99 75 
: s „ U „n = 8925 90 25 
o. >» 6 „ okres. 98 76 9975 
Gog) i a » . 8650 88 — 
Banka hyp. galie. 6 pra. „„ . 101 70 102 70 
$ o ý z » +. 9725 98 25 
TEPE "6, 777710040 WIEK 
Listy dłażne g. z. kr. wi. 6 pr. 101 — 102 50 
s "no sa a » Op 98 — 95 — 
8. Listy dłużne za 199 -ap4 

Ogól. rol, kred, zakład dia Gai, 

Bukow. 6 pre. !os w 15 iar W 
4. Obligi za 100 «te 
Iudemnizscjne galie, 6 pro. m. k. 98 60 99 60 
Oblig. kom, zak, kr. wł. 6 pr. W, 2. 96 Reg 98 << 
5. Leny. 

Miasta Krakowa ' . 18 — 19 50 

„ Stanislawowa . . 23 — 24 — 
6 Ms» mo tY. 

tC 68 66 

F 568 6 68 

Napoleondor  . . . »46 955 

a rosyjski X. ` $72 982 

Pótaper] ; 154 164 

i a Papierowy ' 117 119 

100 marek miemisskios RU 8 59 — 


Alpiny 61— Węg. akcje kr. 231.50 
Anglo.-austr,  108.— Unionsbank 113.50 
Kolej Kr. Led. 293.50 Nordbahn 265,— 
Kolej Połud+ 153.80 Kolej Alföld.  169.— 
Kolej państw. 316.50 Kolej Iw.-czern. 168.50 


Wied. Comunal 123.25 


Weg. obl. p. zł, 99.75 Elbetal 218.— 
Kołej siedmiogr. 109.90 Losy tnreckie 24.— 
Renta, węg. 4'/, 88.65 Bankyerein 105.50 
Bao rubel. pap. 1.17.*/, Losy węgier. 115.50 


99.— ki niemiec. mi 
Usposobienie: osłabione. 


Kair d. 30. lipca. ` ; A Wiedeń, d i 
kin Sa 284. wą KA 0 ma godzina 10 mixat IO RaA | 
scowościac na cholerę. . Akcjo kredyt. 293.40 : eż 
Nowy Jork d. 30. lipca. Poseł hiszpański Kotu Kar tad, 29379 Kaa Pola, TEO 
odebrał sobie KE O ia) Bo snie g,|gałomsbask 113,25 Napoleoni 9.50 
apo . I1pca. ' 
v Ra Arois Ischia (w zatoce Neapolitań ? | Roszyj. z m Ad m — słabe 
skiej) powstało gwałtowne trzęsienie ziemi. PE Eere a 40 . isa 
Straszne nieszczęście. W Casamieciola, Forio, Rosyjs. bask. 201.10 A> pS 50450 
Lacio, Ameno zawaliło się wiele domów i hote- Lombardy , 35 = je wy 8058 
lów, wielką liczbę ludzi grzebiąc pod gruzami. Koci varmn? T E e 4 171.10 
Wysłano parowiec dla NET wiezienia rannych z| === = 
chirurgami i żołnierzami, Do południa przywie- 
ziono 100 rannych. EJ E 


Obfitująca w kwas litowy i borowy Szczawa 


SALVATOR 


niezawierająca w sobie żelaza, najczystsz - 
tetyczna woda, szczególnie Ay $ Tatara 
zapaleniom organów oddechowych i trawienia, 
spocificum er goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. De nabycia w handlach wód mineral- 
nych i wiela aptekach. Dyrekcją *ródeł 
Salvator w Preszowie. 


płacą | żąda. 


Wiedeń 28. lipca. |": 3. 


Powszechny dług pat- 
stwa (sa 100 zir.) 


Beaty ausir. w bank. 6 pre 
A » Werebrsob , 
1854 po 250 sLw.a. 4 pr. 


é 1860 „ 600 z »»5 a [i87 - |137 FO 

© 100 2100 7,3. . La > 75 
west dom poison Bpe. | 9 BOBO 
złota 11 pro.. . >» ze 

Obligucje indemnisacyjne 

= (ia 100 słe) _ 
Galieyjakia D . U U . . 
Bakewińskie . „, . . | 


Inne publiczne papiery. 


Węgierska ranta złota 6 pr. po 
100 złr. w. a, 


Galcyjcki bank hipotosssy 
800 s 


pe IE FS 
Banku aust.-węgierskiego po 
600 dr. . . , . 
«8 £0' 79 ObjUniensbank pe 100 złr. . 
To 5b| 79 70|Yerkehrsba 


119 75/120 35 p ileddtaki Bankvareis po 100 
. W. 


s 
pow. po 140 sł. 


Akcje kolei. 


Głabisty 


"9 60/150 — | 4tbrechia po 200 złe. . . 
— —|AjfEiSzkiej po 200 sły, trebe. 


Ferdypem "o zAłnoencj p 140 


„dk. : e 1 


płacą | śąda 
zł. W. a. 
—_|__|] Disty zastawne 
(za 100 złr.) 
37 — |328 - 
118 8O|NIA | iaai e ar SE Są 


46 BO|UAT - | 281. Tow. kred. siem. 4pe.wa, 


s 5 
105 75/106 --|alie. bank hipot. 6 pr. wa, 
n Zakł. kz,włoś.6 „ , 
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
19h] a > wab, 


169% 60|170 — Obligacje pierwszeństwa 
740947] kol (za 100 złr.) 


2662 Albrechta po 890 zł. B pro. 
b erebr. w 

199 25/149 7 |Alfoldrka po 200 ał. 6 pr. 
sebr. w. a. . . . . 

394 75/295 2 fCseska s 800 sir. sr. 

Elżbiety po 5 pro. sr. . 

21 —| 22 — u Om. 16626 pr. sr. w. a. 
a I8TO6y 9 a 


2667 


. w. "u «<A> © 
WD. w. ar : aa o aan 69 —|169 5¢ a 18725 
AE Lpo 12032 | 6 soia) | Austr. pół. ach. po 3003ł.ur. (201 75|202 2 |Fordynast. póź. 5 pro. mik, 
Kozeta poł pę 100 ae. | 15 251115 50 p dia, po”200 s. mob? |GTTAIEB=| S 18 1 omie 
udo, zT. - - + > A 
i + eila śni kotka siadziogi. 20022 w. a» a. |183 50/164 — Gal. E. L. 300 st. 5 prze. wa. 
Staatsoisenb.-Ctes. 200 at. wa. | * 3338 — . om. EO. . 
Akcje bagkone. Südbahn po 200 xt. sr. . |:58 781167 -| s TIE om. 1878 800 
p-muatr. po 2001 130 mł. |IG8 —|108 LO) Tramway wied. po 170 sł. |3:1 20|%21 Sif > _ IV.e.s 300xł. Bpr. 
enored. Ast, Gs. 200 zł. |:01 50/:02 — Wegierakorgelionjski (Łapk. Lwow.-Czer.-Jasa. I. em. 1 
kredytowy dla hundlz Do-200 sz. . . . . e EGI BUJLE2 ~ 300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 
m. « -e . [-94 10294 30| Węgier. północ -wsohad. po Lnew.-Czer.-Jaa. li. em. 1867 
śmiad kred. wągier. 200 xa 1292 601393 — sie. srebrem . . . |!'8 GOJI59 —| EnO sł. B pra. er. w; B., 
roca sczomń. nidsze-aastn. | [weg men (Teata) go Je -Qees. Fass. MO. rm. 1048 
2:0 .... 260 865 sb ma . » - . | '6 50[1+7 RW nk. A woń dr se, ib - 


o wydzierżawienia 


natychmiastowego, mam pierwszorzędny 
majątek na Bukowinie, 
w bardzo dogodnych warunkach. Tenże 
leży przy szorie i blisko Czerniowiec, i 
posiada 1400 morgów znakomitej roli i 
200 morgów wybornych łąk. Obsiewy ta- 
goroczne bardzo dobre. i cenione na złr. 
64.000. Suchej intraty rocznie 7100 złr. 
Budynki liczne i bardzo dobre, gorzelnia 
parowa. 2179 2— 
Hotel Paryski, nr. 1. A. Teodo- 
rowiez, b. rządca dóbr w Czerniowcach. 


Wielmożny pan 


J. Wychera 


we Lwowie, 


Zakupione maszyny u Pana 
przewyższyły nadspodziewanie ocze- 
kiwania moje a szczególnie młocarnia 
sztyftowa przewozowa patento i wy- 
robu pańskiego z 4-konnym kieratem. 
Niebędąc w stanie dokonać młocki 
na czas, celem odstawy zboża na 
termin. zamówiłem u pana młocar- 
nię 23 cale szeroką sztyftową, 
której dziennie 100 kóp zboża wy- 
młacano t. j. 100 korcy pszenicy, 
czystej do worka), przeto mniej wię-| 
cej połowę tego, co młóci 8 konna; 


parowa maszyna, pomimo, że parowy A 
ra 


ž 


mam zamiar dokupić drugą taką mło-| 3E 


garnitur 5 razy jest droższym od; 
rzeczonego konnego, nie licząc w to 
kosztów utrzymania maszynisty, opała! 


i licznej obsługi. Z powodu tego 


carpią sztyftową, lecz szerszą w miej- 
sce parowego garnituru. 1596 4—? 
Również jestem zadowolony z 
niedawno zakupionej małej patento- 
wanej młocarni sztyftowej, łuskacza 
do kukurudzy,. młynka, grabiarki, 
sikawki i pługów. 
Miło mi przeto wyrazić Panu 
moje pełne uznanie za dobre maszy- 

ny, tndzież zą sumienną i rzete 
obsługę, i zapewnić, żę firmę pańską 
przy każdej sposobności polecać będę,| 
Z szacunkiem 


W. hr. Potocki, J. hr. Dzieduszycki 
w Rudkach, gubernia podolska. 


Psor dessei n re — 
Słowo do mieszkańców na pro- M 
wincji w Austro- Węgrzech. M 


[| „Korzystaj pan o ile możności jak 
najprędzej xe sposobności, która się 
zie powtórzy. — Zakupiłom klika 

tysięcy satuk oryginalnych 


angielskich ciepłych 


plelów do podróży 


nader dłngieh i wielkich, w kolv 
rach ciemnych i popielatych, z któ- 
rych sporządzić można całe ubranie, 
po zadziwiająco tanich cenach i wy- 
syłzm je za nadesłaniem gotówki 
lub za pobraniem, 1826 4—1 


tylko 4 zł. 50 et. za sztukę 


Prócz tego obowiązują się jeszcze 
publicznie, każdemu, komuby sią nie 
podobał, zwrócić pieniądze. 

Adres: Wasche-Magazin 
we Wiedniu, Stefansplatz nr. 9. 


Niniejszem mam zaszczyt podać odź 
wiadomości Szanownej P. T, Publicznooi, 
że wyłączną 


> 41 
„sprzedaż piwa 
Pee r r" 


J. Emanuel Frankel 


.. Kupoy i restauratorowie z tych kra- 
jów ohcący to piwo prowadzić, raczą się 
przeto udać de wyż wspomnienej firmy 
KLEIN-SZWECHAT w Czerwcu 1883. 
z „Antoni Dreher, m. p. 
amówienia przyj 
sig we oce Fränkla, ul. Syks- 
tuska l. 1 w lokalu galio. T tw. 
handl., plac Gołachowskich, La o, z 
, Zamówienia zamiejscowe adresowa 
należy: à 2131 8— 
Pan J. Emannel Fränkel 
Lwowie, ul. Bykstuska, |, 44, © 


3 Administracja rę Po 
n . 
b boulewar 0 WIENIA 


DO 
wytworzone ze śródeł ze soli Vichy. Przyje 
iezawodnym skutku prze 
ogofiejsonem trawieniu. 


( DO KĄPIELI. 
w E i eh M 
stanie udać | o Vichy. 

la uniknienia fatasarsiwa żądań pea 

aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: KKempanji wód Wichi- 


Dostać można we Lwowie w apt. P. My ig" 


kolascha, Æ. Msndroshowits i. À 
o 508 1-22 dbaum „|; 


p_4 


z 
Z w. 


mujo i uskutec nia|ffż 


e .e9.> 24 EE òjo m u 


+ 


na EEN SAAN 
2 


Ceny dlą członków i niə- 
członków stałe i jednakowo 


Towarzystwo handlu skór 


stosowny ©pust. 


we Lwowie, Rynek I. 10. 


Główny skład skór -wszelkich galtików 


wyrobów krajowych i zagranieznych ; 


Wielki 
Złote 


na różnych 


wystawach. 


Budowniczym, właścicielom domów. 
Do pewnogo i racjonalnego zabicia grzyba w Gomach, polecam 

Dr. H. Zerenera amtimerulion (przeciw grzybowi domow.) 
Antimerulion jest pierwszym, jedycie patentowanym i premiowanym 
materiałem do powlekania i izolowania, wypróhowanym w 1C00 D użyciach 
i w skutek rozporządzenia c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych, zaleco- 


kreme) i t. p. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Wykaz towarów i cennik na żądanie rozsyła się franco. 


a'zam opuatam.. 


, 1945 12 —21) 


płacą | żąda ak Bas kóś a” Soag |. ABagsigzac 
ür, w. a. a = SE8_A3aE2 | m SSB lz EFM EEF 
Gw.-Czer.-Jata. IV. om. 1878 ~- = a g BECTE :CŁPOKCNNECEKIE SPREKESE:. ŚŚ 
300 mł. 5 pro. sr. w. a.. -x RE- dr: = SEE "a * Ew i PEKEEEE 4 
"(są po 800 sł. w.a. 5 pr. ź n KZ AEP RJ = z SIar © 5 wa aŹ kp „IE g 
118 —|118 srebr. w. 8. . . . . . [ax MIR -BE ra. SĘ: AUE a 
96 36| 95 B(| Rudelis om. 1869 po 800 sł. o ov AEK TEFEN S m PENIN LZ E n ESS 
89 50| 99 5 prem w. 8. . . . Ò PEEFHEHA Sepong 8 By]! BEEBE 
69 40/100 — | Budolfa em. 1872 po 500 aì. pdu — 8 SEP FELES 2 BŚÓ.E PE Bo. g B= a 
101 60/1023 E pro. r. w. 8. . . . iz a E yoku; Sroa g O h Om BEŻ! T m PEM E. Å 
101 59/102 Mf Biodmiagrodskioj za 200 rie O. è oaŻERASZPÓ z pz BO a D © SEASG Iag 
100 b5|100 M] Gprot. oona’ — a. E— CH ESERE pE N Ran E FERAE 
zy - | m 5 NC ~ A 
91 90| 9801] Papiery loteryjne g =2 SESS ile n Ra EG a- 
(eztuka). e oz EE moba EH SNIPECEMIEJEI: REN pE Aaa 
= = < M] r, * 
Zakład kred, dlo ban. i prseżp. 3 ss SPorogŹjE8 3 ae E . Pair gei, 
Klery po 40 sit, m. k. . = E ERE dg R ASE L ERTE 
94 8. to] fcobrockie prem. poź. . | AFER 33 Bo gT GQ „4.2 E BOS'H LSS 
: rg agora ri 19 zr, m kę g [an] ALTIS sa N nd Śbu RAB Or u E 8,5 
96 25! p8 78] Krakowska po 20 sir. m. k. 7 ao © o9 © s g | 5 3 |S „BYE 
08 £-|108 7:| Lubiaścka prom. poż. . . „pe B ĉi ii PIARASE S$ W Qs Pipp” 63 My 
me ae 0 TS 14 TSA TrA W 7 "e 21 1 1: « * Qu] „Brźzy S 
SA eż |= Rudolfa po 10 złe. m k., ZJ JE = 45 m u ag S haihana qa l S TET GE 
aeea L W nat p = s W. Ag a g ga b ECEETK ra FF SMP" Filia 
105 50| — . | Solnogrodskie prem, poè.. Eg hm 3 8 Ga JO ŚŚ ba SBadSas< rENSTECCREJCKI 
190 60|101 So SE, Gszois po 40 sh m. k Sep w ZĘ ga £S Ri Fo SSSEŹZE3 Dz | PRESS Agade 
107 50| — —| Stanistawowska (pożzeska) a 2 W s T-a m SS35% arp IgE 8,5 smd ma e Epa k. Wet, 
98 to| 58 m] „po, 20 sł w. a . . . SRE S Sipa m JASER. TERNES E dM R PECET! 
— | - —| Wałdsiein po 20 zir, m. k. 3 m i, 3 m OSB das, ES SOARS PP | 5 LB" d. 
— _| — „| Windischgrita po 20 sł, mt. sg; È = R- NEELOTZESZE MI: GE SEE G S | NR 2 EEEE 
— -| = -| Dewizy 3-miesięczne. Eiai Ae. o oZZERSBŁSBOSH BAE a EPE: EEE 
= D a „ra bei ga T opa i a mJ m 
94 90) 95 15 Parlin AA mj toś AE 3 D) PRERE zada FE | © 23 „pil E 
mo : a ; D A ER A | E po 
95 Bo|103 — Ham barę 100 mark . .. AE ją "REEROELGCENĄ ga aoee Pia jm SĘ SESSE 
Eowiye 100 int, arter. Sg S = N śwóde o dS d  wado | JEEZESSĘ 
G z 83 zl ża” 3 aii i Mh w 8 e F R EEEL£E e Rek p 102] E z ię) EIO d EPE 
| Zniżóne ceny kawy! 1 ŻE węży zdan AEA 1 1 
L d lk H li & do Gà BPN $ CEGO ŁK A P TE K A 5 LEGA WIEC 
udw arling & Cmp. Jal. Nahlik L e h i 
w , . p i rasy czeko anzsielskiej maści TOnZOWOJ, 
„Hamburgu, ui NaDliKa we44WOWIĆ,,„sy czesko snzielskiej masci b 


Przy większem zakupnie 


stowarzyszenie zarejestr. z nieograniczoą poręką— założone w roku 1876. 


dla szewców, rymarzów, siodlarzów, powoźników, rękawiczników, introli- 
gatorów, tapicerów, - skóry w różnych kolorach na obicia do mebli, i t. p. 
oraz wszelkich w zakresie 
przyborów, jako to: elastyke, prunela, płótno, pilśń GRĄ zamiast fla- 
neli, taśmy na uszka, przędza w kłębk-ch żółta i szara 

maszynowe, kapsle, zameczki sprężynkowe do obuwia, korki do wkładania, 
czernidło (szwarc) do obuwia, lakier w nłyrie do 'akierowania obuwia 
czarny (Stiefellack: z połyskiem złotym (Goldkaferlack), do uprzęży czarny 
(Lederlak), tłaszcz do odświeżania obuwia obuwia ze skóry kidłowej (Kidt-* 


szewstwą potrzebnych 


o szycia, nici 


2 24 1-? 


EOG NNW SNNNNNNNNN ANNĄ 
Henryka 


Główny skład dla GALICJI: w aptcce P. Mikolascha we Lwowie, i 
wszystkich aptekach lwowskich i na prowincji. 


ÍENNNANNNANNNI NANNAN ANANKNNINNNNNNNNA NÍ | 


1620 4—10 W 


HOYER & KUHN dawniej (Gustaw Schallen) we Wiedniu, 
QColumbusgasse 24, 


Pan Hübner £ Hanke w: LWOWIE, sprzedaje takowy najta 
niej, w oryginalnych b-czkach ze z 


Zaproszenie P. T. 


tycznych przyrząd 


ów 


2222 1 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


e u e m © o * * © + > 4 © 5 U A © 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


jakoteż 


5%, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
1 najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kancjei wadja, są wtym kantorze do nabycia. 

B~ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji, 


wielkich posiadaczy: dóbr I dzierżawców. 


Wiązanie żętego zboża za pomocą automa=. 
do wiązania szpagatem 
Harris* Nr. 1506 i 1515 (ameryk. patent. masz ny 
do w'ązania snopów koszonych i żętych na 2 konie, 
10 morgów dziennie) odbywa się od 30. lipca r. b. 
codziennie w majątku zadzierżawionym A należą- 
cym do c. k. stadniny państwowej w KRadow= 
cach na Bukowinie. 


3 


OCGOGOGOGGOGOODOGG 
Kantor wymiany 


5, LISTY hipoteczne, 


dostarczają tylko lepsze gatunki po nad- 
zwyczaj tenich cenach z a: Śliż: za 


LARET (GMOTRYAŁE) 


| 


|pobraniem: 5 le ! f 
5 kilo SANTOS, wydatna p na składzie | 
» MOOCJA afryk. nad. lub. 3.60 utrzymuje 


n CUBA brylentowa 

„ PORTORICO wyborna 
„ CEYLON w najl gat. 
s 

LJ 


ZŁOTA Monado nad. Szlach. 
MOCCA arab. moans 


5.40, 
6.— 


333 33a XL 
rs 
© 


CEECEE 


s (Arnold Warnar we LOWE. 


L-43.347 83. 


Program 


premiowania koni i zakupna ogierów prywatne- 
go chowu na stadniki rządowe w jesieni 1888. 


Premiowanie 
odbędzie się : 
w Wieliczce doia 26. sierpnia 1883 w połączeniu z od- 


Nestla b) WAKZE w tymże samym czasie wystawą ro!niczo-go- 
mączka pożywna dla dzieci pr% ' Spa 
a Zupełne AEG RC ssących i słabowitych. 5 w Nowym Sączu dnia 28. sierpuia 1883, 
ERa 90 eoet x w Stryju dnia 30. sierpnia 1883. 
yplom onorowy. Pg : - 
iesiie z Pr.miowane b.dą: 
a) Klacze pięcioletnie i starsze w kraju wychowane ze 
świadectwa Z źrebiętami, oboje bez różnicy pochodzenia, a to: 
pierw módycz. z w Wiel:czce : w Nowym Sączu i Stryiu: | 
zmatonifęści = nagrodą pieniężną po 50 zł. |po 1 nagrodzie pien eż. 40 zł. 
M. l n n » 35 r po 1 n s 30 , 
Marka fabryczna. | : » 20 , po 1 » » 15 7 
Henryka Nestla, kondensowane mleko. Æ b) Kiacze dwuletnie, w kraju wychowane, bez różnicy 
Fuszka 50 centów. x pochódzenia : 


p_ó w Nowym Sączu i Stryju: 


po 1 nagrodzie pienięż. 25 zł. 

» n » „ |po l M a 204 

1 m m „ 20 5 po 1 a 5 15 , 

c) Klacze jednoroczne, w kraju wychowane, bez różnicy 
pochodzenia : 

w Nowym Sączu i Stryju: 

po 1 nagrodzie pienięż. 25 zł. 


w Wieliczce: 
1 nagrodą pieniężną po 30 zł. 


a 


w Wieliczce: 
1 nagrodą pieniężoą po 30 zł. 
i 


ny wazystkim c. k. władzom przeciw grzybowi, pruchnienin  zguiliźaie, r” ” 5 25 7) po 1 3 » »; 
wilgoci, toezeniu [rzez robaków i zabezpieczenie od ognia. H 15 o 1 10 

Prospekta, poradę i bliższe objaśnienia, także do zakładania lodo- I n » » n p n n n 
wni itp. gratis. 


przyznanych im nagród pieniężnych, otrzymają za nagrodę I. 
klasy medal srebrny, za nagrodę II. klasy medal bronzowy, 
za nagrodę III. klasy dyplom uznania wraz z certyfikatem 


|4rzeczenia się. 
Warunki 
co do klaczy pięcioletnich i starszych : 
1. Kłacze wraz z źrebiętami muszą być przedstawione 


wione i starannie chodowane, źrebię tegoroczne uznane za uda- 
tne a klacz rokować, iż będzie nadal dobrą matką. 

2. Pochodzenie źrebięcia od oge”a rządowego, licencjo- 
|nowanego, prywatnego, lub własnego, wykazane być mnsi kartą 
stanow.enia lub w inny sposób wiarygodny. 

3. Klacz musiała być własnością ubicgającego się o pre- 
mię jeszcze przed oźrebieniem, w dowód czego przedłożyć na-| 
leży potwierdzone przez dotyczące e. k. starostwo poświadczenie 
Zwierżchności gminnej. 

4. Właściciel premiowanej klaczy zobowiąże się pisemnie 
zasrzymać klaez w swojem hodowaniu jeszcze przez rok jeden, 
lub zw:ócić komisji otrzymaną nagrodę w razie wcześniejs:ego 
(zbycia. 


Co do dwulatek i żrebiąt jednorocznych : 

a) Źrebięta winne być przedstawione komisji na placu 

premiowania dobrze odżywione i starannie chodowane, i roko- 
wać, iż będą dobremi matkami. 
b) Premiować się mające źrebię musi być co najmniej 
od roku a względnie od urodzenia własnością ubiegającego się 
© nagrodę, co udowodnić należy w sposób powyżej pod 3 
wskazany. 

c) Właściciel premiowanego źrebięcia zobowiąże się pi- 
semnie zatrzymać takowe jeszcze przez rok jeden w swojem 
hodowaniu, lub zwrócić komisji otrzymaną nagredę w razie 
cześniejszego zbycia. 


Zakupno ogierów 
chowu prywadego na stądniki rządowe odbędzie się: 
w Wieliczce dnia 26. sierpnia 1883 ; 
w Nowym-Sączu dnia 28. sierpnia 1883 ) bozpośredają, 
w Stryju dnia 30. sierpnia 1883, ) PCC 
w Przemyślu dnia 5. września 1883, 
w Tarnopolu dnia 23. września 1883. 
Ilość ogierów zakupić się mających zawisła od ilości tychże, 
jaka będzie wybrakowana w rządowym zakładzie stadników w 
rohowyżu i Olchowcach. 2218 1—8 


Lwów, dnia 17. lipca 1883. 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


Właświciele klaczy, zrzekający się jednej z powyższych SĘ 


komisji na placu premiowania, oboje uznan» za dobrze odży-| 


M 


podpiersie białe, zgiuął dnia 22. lipos br. 
ne Lwowa, Zrala:ca otrzyma nagrodę zt 
zgłsaze iem sjo do komisarjatu Il. d:ie!'- 
nicy miasta Lwowa. 


pe loca : 


iiny] do ust 
a Üh 

Proparata SelicyiO WO: zenow 
jako najlepsze do konserwowatia tychóe i 
usunięcia przykrego odora z us$. | 
Cena: pasty sałicylowej puzza 40 ct. 
proszku ralicy: o wego p.dałko 4) c 

wody salicylowej flaszka 60 ct. 
na Wzmoonien'E O ogey objąć tą posadę zechcą się zgłosić 
Eau de Botot ii 44 oldo ©. +. urzędu pocztowego w AE naj- 

a = Cele IGP. 1 złr iao Z 2211 1--2 


Wodę analerynową Apteka W*%urawnie 


z i t. : 
własnego wyrobu. Cena flaszki 400 koszu 


Kropie przeciw bolom zębów r; > Z NI A 


zeJsztych, nsjlepszo flaszeczka ib ot. 
A — N Biza WiAdOMOŚĆ od F. Michalowicra 
sjt karza 2228 1 -8 


W przeciąga 6 godai — 


w:konywa znany malarz artysta JAN 
KANTY HRUZIK olej-y portrót na „łó- 
tnie naturalnej wielkości. Za zupełne po- 


e 
dubii Ństwo zuręcza. Pracownia przy ulicy 
Zielonej nr. 46. 2202 1. 6 


T, Bredta 
FABRYKA 
wyrobów żelaznych 


w OTTYNII w Galicji 
poleca MASZY;02E ŹELAŻO LANE 
miękkia i ozyste (Maschinengasa) pod u 
własnych i «bcych modelów, RURY Wło- 
DOCIJĄGOWE, LANE ŻELAZO BUDO 
WLANE itp. 16071V 2 ? 


C. k urząd pocztowy w Obertynio po- 
gzukuje zdolnego i biegłego 


ekspedytora. 


położone w powiecie Żółkiewskim przy 
szosie o 1'/, mili od Żółkwi 2'/, mili od 
Rawy są z wolnej ręki do sprzedania, -- 
Cały obszar wynosi 500 mor. pola ornego, 
500 mor. łąk najlepszych, 60 mor. past- 
wisk i 300 morgów lasu, propinacja z 
młynem czynią rocznie 8.000 złr. 

Dom mieszkalny z oficyną, oraz wszyst- 
kie budynki gospodarskie dą w dobrym 
s anie. 

Wszelkie pośrednietwo wyklucza się; 
mający chęć kupna zechce się zgłosió do 
właściciela, o. p. Dobrosin. 22138 1-3 


8 Naturalna “©3 
ilińska Szczawa! 


z dawra sławny zdrój szczawowy, T 


wyśmienity napój dyetetyczny 
Składy DE wszystkich handlach wód mineralnych. 
Industrie-Direction w Bilin (Czechy), 


rę 


E: Polecamy wiolce RIO wa obywatelom ziemskim nasz 
2 maègazyn powozów 
: przy ulicy Karola Ludwika, 1. 5, na I. piętrze, 


| wiać Z m rtyme stem najrozmaitszych powozów do ogląduienia i wyboru. 
Wybori:y matcrjał, 1ycbła nałnga i taniy ceny zapewnia się każdemu. 


SCHUSTALA © Cmp,, 1128 8—? 


o. k. uprz. nadworna fabryka powozów w Nesselsdorf. $ 


j mant aa ca” | 
aN EV RALGI E SpA 
; każdej chwili & po 
ESKA O DEE Seiya 
W Paryżu, Sklad gtówaj w Aptece Levasseur, rue dg la Monasi, 23, 


dawnione i wszelkie cierpienia kana- | nerwowe 


IlPięć medałów zasługi i list pochwalny !! 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie , jakie 
ma włosy, zniewalają mnie do podania do publicznej 


PILLIPTON 


włosom siwym i wypłowiałym po kiikukrotnem nżyciu przywraca piękn. 

naturalny kolp, Filipton pio ER ez tylko: odmi włosy, EGW 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. 

Cena flakonu 1 zł. 50 SŁ R 


WALENTIN 


najsilniejsze wypadanio włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarząnia 1 porostu włosów pobudza. - 
Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokrywają ` 

się pięknym włosem, Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 zir. 60'ct. : 


Mydła tosletowe, hygieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, gli- 


cerynowe, i t. p. z różnemi zapachami tak do t $ 
do TIE od 10 ct. do 1 zł, e warzy, jak 


Środki do wywabiania plam. 
NIGRETINA. 


Po dłagiem doświadczenia udało się mi wynaleźć wyborny środek do na- 
tychmiastawego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czerny lub 
ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastosówaniu bardzo prosty. 
Cena 1 złr. 

Olejek taninowy, oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do 

p 


orostu. Flakonik 50 ot. 
Pomada chinowa, wzmacnia cebuiki włosowe i zapobiega wypa- 
Woda ateńska, 


moje oby - 
wiadomości, 10 


s 


daniu włosów. — Słoik 80 ot. 

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się ła- 
pieżu, ożywia, utrwala barwę i połysk tychże, — 
Flakon 580 ct. 


J. IANAOWICZ, 
£(61 2? magister farmacji i chemik sądowy. 
Nabyć można: we LWOWIE w Fabryce ul. Kopernika 1. 8. ~" 


i Filii w Krakowie Sukiennice 1. 20. i 
p 


Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 
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